
Kraków, 17 wrześaśa 1933 r.

LdvV)v?'my cl ę j e  p a n o w a n i a  E iżh łe  
ty s p r ó b o w a l i  u j ą ć  n ie j a k o  w s k r ó t  sta 
n o g r a f i c z n y .  w y g l ą d a ł y b y  one.  iok n3* 
s t e p u j e :  U s t a l e n i e  s t o s u n k ó w  w  p a ń ­
s tw ie  bo  o kr es ie  z a m i e s z e k  i c h a o s u :  
p r z y w r ó c e n i e  p o w a g i  m o n a r s z e j  i r*r r  
m a l n e g o  w y m i a r u  s p r a w i e d l A  o ś n :  
z o r g a n i z o w a n i e  Kościoła,  a ng l i k  P i s k i e  
go; z w y c i ę s k a  w oj na  z H i s z p a n i ą  i " d e  
b r a n i e  je.i p a n o w a n i u  n a d  m o r z a m i :  
p i e r w s z e  p r ó tw  kolonizac j i  w  A m e r y ­
ce: b e z p r z y k ł a d n y  r o z k w i t  l i terał  u ry.

A przec ie  duch królowej m ógłby 
dziś. gdy  A nglja  święci c>:lerechse'ną- 
rocznicę je.i u rodz in ,  rzucić  sz c k sp i r fw  
s-kię. pę tan ie :  U ’ k tórej z rn> c li w a d  za  
k o d ia U ś  się n a jp ie rw e j?

E lżbieta  b y ła  o k ru tna .  o b łu d n a ,  
chciwa, sk ą p #  j p różna.

M a r ię  S tu a r t  otoczyła siecią, in try g  
a g d y ,k i  s trac iw szy  Iron. schron iła  sjc 
d.j Anglii, p rzez  U  lat j ą  w ięz iła .  az 
w reszc ie  posłała  na ru sz to w an ie .  Bbok 
nie.w icścioi zazdrośc i  m o ty w o m  była, 
tu  rac ja  s tanu ,  która  również zailoeydo 
w a ła  o 1 sie u lub ieńca  kró low e i Es?e- 
xa. Lecz  u m ia ła  opri nie l \Iko  zab ijać  
sw ych  w ro g ó w  czy n iew ygodnych s o ­
bie ludzi'- U m ia ła  i pastw ić  się -  n.ic- 
r larrno  z la k ie m  ob u rzen io m  m ów i 0 
n ie j  n a s z  Ekarga- ł rz y n a sc io  razy  to r­
turowali.-  je zu i tę  Soutliwella- zan im  
go pow ieszono  — to r tu ra  zaś by ła  juz 
us taw ow o zn ies iona . W y k o n an ie  harba 
rzy ń sk ię j  k 3r.v z d ra jc ó w  s ta n u  n a  k a ­
to l ikach . k tórzy  u rz ę d n ic z e l i  w  sp isku  
B a b in g t jn a ,  E lżb ie ta  kazała  p r z e w le ­
kać ..aż do ostateczności m ę k i1

Oburz,sło to naw cl ówczesną, ga- 
w iodż  londyńską , p rzyzw ycza joną  d° 
okropnych w idoków i chc iw ą  k rw aw ej  
sensac ji ,  wiec p rz e d  s t r a c e n ie m  d r u ­
giej serii sp iskow ców  o p ra w c y  d os tań  
polecenia oc lw m tnę ,-« u w ija jący  się 
w śró d  t łu m u  agenci r ząd o w i rozpo­
w iada li .  że łagodn '1 k ró low a  kaza ła  
n ie szczęś l iw y m  oszczędzić cierpień. O 
je j  poprzedn ie j  in s tru k c j i  n ik t  n a t u ­
r a l n i e  n ic  wiedział Z nam v ją z zacho 
waneg., d o k u m e n tu .

B yła  (eż Klżjiie- gwałtowna, j w  
w ybuchach  g n ie w u  policzkowała n ie ­
ra z  swe f lam v dw oru , k lóre  wogóle 
m ia ły  bardzo ciężkie życic, lej słow­
nik hywał okropny.

H rzek o n an iam i re lig i.inem i sl. ł a 
k ró low a usobiścio bliżej katolicyzmu, 
■niż re fo rm a c j i .  N ie n aw id z i ła  p u ry -  
ta ń s k ie h  fa n a ty k ó w  i p iześladnw ołn  
ich- a  żonom  d u ch ow nych  a n g l ik a ń ­
skich złośliwie m ów iła  ,,pan n o 44 Lecz 
w zg lęd y  polityczno p rz e m a w ia ły  za 
p ro tes tan ty zm em - królów’3 chc ia ła  hyc 
g łow ą Kuśeioła i z a l rz ę rn a ć  zagrab io­
ne m u dobra. Dzięki t e m u  p o w s ta ł  :in 
g i ik an izm  w dzis ie jsze j  fomiie-

S f a l o  s i ę  t o  z a r a z  p o  w s t ą p i e n i u  n a  

t i o n  E l ż b i e t y  l e c z  k l ą t w a  p n m e . d k 3 

S p a d ł 3 n a  n i ą .  d o p i e r o  w  d w a n a ś c i e  

l a l  p ó ź n i e j  —  Pik d o b r z e  u m i a ł a  l u d z i e  

K u r i e  r z y m s k ą  p o z - r B n i  i d w u z n a < z  

n e  n i  i o h  i c  I rii f - a  n  i i .

Podobnie  łudziła  obcych k ró lów  i 
k s ią ż ą t  sw c in i  p la n a m i  u u d ż e ń s k ie m i  
(i fa ta m o rg a n ą  korony ang-rlsk ie j) .  Na 
w ę t F ilip  U p r /cz  w cale  długi czas  ży 
wil iluzje, p rzez  ęo o d w lek a ją  sic 
śm ierte lna  ro zp raw a  m ie d z e  Anglią, a. 
H iszc fn ia -  P ie rw s z a  ty m c z a s e m

w z m a c n ia ła  się wewnętrznie , i budo­
wała '.'krety. Lecz k o rsa rz e  ang ie lscy  
ju ż  w ok res ie  zalotów- Filipa j o  Elż­
biety łupili z łotonośne flotę p łynące  z 
A m eryki,  j nadbrzeżne  osadę Uiszpui 
sk ie  na d ru g ie j  półkuli  O dy  cza se m  
k tó ry ś  p rz e b ra ł  m ia rę ,  w l r ą c a n 0 go do 
w iez ien ia ,  ale, -porichu k ró lo w a  za cli c 
cf13a ch> tych w ypraw .

P ie n ią d z  n igdy  nie miał dla m ej 
w strę tnego  zapachu . Gdy p o p ie ra ł3 
H e n r ę k a  IV. w w alce  o ko ronę  f r an c u .  
s k ą  i k aza ła  w  ca łym  k ra in  m odlić  
sic o pow odzenie  jego oręża, b ra ł3 od 
swego protegowanego l ic h w ia rsk ie  pro 
centa, późnie j z flś nic, chc ia ła  rau  
zwrócić zas taw ionych  klejnotów. P la ­
n o w a ł3 też ra z  zd rad z ieck i  n a p a d  ną  
ob ład o w an a  s k a rb a m i  flotę h o le n d e r ­
skich sprzym ierzeńców ...

E lżb ie ta  koch a ła  sic  we w sp a n  a- 
łych p rzy jęc iach  i f osty n a . h. lecz s a ­
m a  rz a d k o  je urządzała-  I u  róż o w a ­
la w c iąż  po kraju, z ap rasza jąc  s c  do 
m a g n a c k ic h  s !odzib i d a j ą ’' ich właśc.i 
ciotom sposobność do z a b Ł s  i i o i c e r ,  o, 
pychom . In w a l id ó w  i w vsh iżonych  żoł 
p ie rzy  t r a k to w a ła  Bak. że przym iezG j 
g łodem  lub brali sśc d» rozboju.

Z n a ł3 się na poezji  i g o r ą c o  zach ę­
ca ła  do twórczości l i te rack ie j,  n ie ra z  
też zas łużonym  na tern poi u dużo obie 
cyw uła . a le  zw yk le  końc/.\lo  się na  o- 
b iccankacb . W ie lk i  Speijcpr u m ar ł  w  
sk ra jn e j  nędzy

A p rzec ie  w jog - epopej Elżbieta 
w y s icp u je  aż pc>d ć z te rc m i  posh-iciami. 
n a tu ra ln ie  św ie t la n e m u  Jed n a  z nieb 
jest, n iepoka lan ie  poczęta , inna. k ró lo ­
w a  M ercilla , a. więc uosobien ie  litości, 
s ąd z i  w ied źm ę, p rzedstaw ia jącą , M a r ­
ię Stuart. Świadkowie, s tw ie rd z a ją  licz 
nc zbrodnie , lecz w ładczyni w z d ra g a  
sic p rzed  w y ro k iem  śrniet cl i J /y  dyl 
ko roni,.. P ieśń  ta „K rólow ej Elfów"

p is a n 3 b\ ło . zda je  się. już  po śm ie rc i  
Marii.,.' W iadom o , że E lżb ie ta  zep ch n ę  
la wino egzekucji na zbytn ią  gorl iw ość  
Loicestera  i swej kancelarii .

Fale zastępy poetów p rześc iga ły  się 
w  pochlebstwach dla. G lorjany. Gyptji. 
A s tre i ,  Celiki — i j a k  ta m  ieszcze n 3- 
zyw ano Elżbietę. N a z y w a n o  ją dz iew i 
rzą królową, w ie lb im o  jej p iękność  w 
czasie, g d y  dochodzi!3 do s ied em d z ie -  
s iąiki. S a m  S zek sp ir  wplótł w  ..Śnie, 
n o c r  le tn iej '1 p iękne  w ie rsze  o w cs ta l  
cc. s iedzące j  na. z a c h o d n im  Ironie — 
copraw da w k ilka  la t  później. gclv Klż 
b ieta  u m a r ł a ,  m ó w ił  nie bez pew nego  
zadowolenia  u zaćm ieniu  sip śmierfol 
nogo k s ię ż y c a 11 i p ro rokow ał w  tym  
s a m y m  sonecie, że z a l r ą  się  he rb y  tv 
r sn ó w  (królowa, b y ła  ostatnio /, Turio ­
nów) j w proch obrócą ich gmbowco.

Na j e d n ą  rzecz nie sk ą p i ła  E lżb ie ­
ta  p ien iędzy  —  n a  stroje. Z ostaw iła  2 
tysiące  sukien . Do końca żęc ia  farbo 
w a ła  s in e  w łosy i s łu c h a ł3 z rozkoszą  
p o c h le b s tw  na temat- sw ej u ro d y .  K i­
pling w bajecznie  dow cipnym  — a i 
w c a le  g łębok im  — w ie rsz u  p rz e d s ta ­
w ia  ją s a m o tn ą  w  k o m n ac ie ,  jnk wy 
stro jona p r z e e b a d z 3 się ..naprzód, 
w stecz  i b o czk iem '1, n ie  m ogąc  zdobyć 
sie na r z u t  o ka  w  nieljtościwe zwier-, 
c iad ło .  J a w ią  s ię  d u c h v  Magii S tu a r t  
i L e icostcra ,  bv j ą  d ręczyć , lecz wvo 
spo jrzenie  w  lustro jes t  go rszem  u d rę  
czeniem- *

AEdi w ie rsz  K ip linga  zaw ic i '3 i wy 
jaśn ieu ie  wielkości p różne j  królowej. 
Ol . • r z u c a  ona. d u ch o m  s łow a: 
T ak .  c h a d z a ła m  n a p rz ó d ,  w s te c z  i 
boczkiem, lecz j e s te m  có rk ą  kró la  H en 
rę ka  i k ró low ą Angłji.

Potrójnie k w e s t io n o w a n o  p raw ość  
urodzenia E lżbiety  (uw ażano ślub ro ­
dziców  za nieważny'. p rz y sz ła  na 
św ial za p rę d k o  po n im . m ufkę  jej s<ra

cono  za "  Broi m s h w ń .  Lecz Elżbieta, 
p rz e c iw s ta w ia ła  w s z ę s tk n n  zarzu tom  
żelazną  wolę. Ona była  có rką  H e n r y k a  
(i n iew ą tp l iw i  e by Ja. dow odem  c h a ­
r a k te r ) ,  bpa c h c i a ł a  być królową, 
f te k ró lew sk ą  wolę w idać  we, wszyst, 
kich s p r a w a c h  jej panow ania .

Cok-dwiok E lżb ie ta  czyniła  w  sk ry  
tości- nazew nąfrz  zach o w y w ała  zaw sze  
m a je s ta ty c z n ą  godność . Im p o n o w a ła ,  
olśn iew ała , p rz e jm o w a ła  czcią j n ie - ,  
r a z  trwogą. ^

Jak k o lw iek  m io ta n a  n ie raz  s i ln e m l  
n am i c fn 'jściami, n ie  u le g a ła  im. g d y  
szło o sp ra w y  publiczne- D ow iodła  t e - '  
go .jeszcze n a  łożu śm ie rc i ,  p o leca jąc  
na  swego następcę, sy n 3 M a r i i  S tu a r t  
i osiągając p rzez  to p ie rw sz e  połączę 
nie Anglii  ze Szkocją. Tych, d-j k tó ­
ry ch  ciągnęło k ró low ą  serce  kobiety  
i z k tó ry m i  z a p e w n e  łączy ły  ją b a rd z o  
b liskie  stosunki, obsypyw ała  zaszczyta. 
m i . ' l e c z  naogół w o la ła  pow odow ać s ię  
r a d 3m i  s ta ry ch ,  d  -św iadczonych  m in i  
sh ’ów. U m ia ła  zaw sze  dob ierać  sobie 
n a jw łaśc iw szych  ludzi

W re s z c ie  b y ła  E lżb ie ta  m im o  ta łe j  
sw ej d u m y  zdolna cło u s tęp s tw , gdy  
p rzek o n a ła  sio. że n iem a  słuszności i 
m a  większość n a r o d u  p rzcc l  v s-b ie . 
T a k  postąp iła  n. p. w  sp ra w ię  m e m p o  
łów.

N iew ą tp l iw ie  w e  w szv s ik 'ch  tr iu rn  
fach  A pglji  z  czasów jej p an o w an ia  
jes t  z n a c z n a  część zasługi k ró lo w e j . '  
S i ln ie jszy m  je d n a k  czynn ik iem  b e la  
a m b ic j a  i e n c rg ja  sa m y c h  A nglików , 
k tó rzy  w ła śn ie  doszli by li  do poczuc ia  
jednośc i i s i lne j s a m ° w ie d z y  narodo­
wej. w ięc  rzucili  s<e n a  w sz y s tk ic h  po 
lach  ck- w alk i i p racy , aby in n y m  n a ­
ro d o m  eu ro p e jsk im  d o ró w n a ć  i o ile 
m ożności je przew yższyć. R e z u l ta te m  
była epoka E lżh ie tańska-  w'

W Ł A D Y SŁ A W  T A R N A W S K I  *

aifóo
Coś się psuje w państwie dunskiem, — Między niemieckim młotem a angielskiem kowadłem. 

Cieśniny duńskie na Bałtyku. — Ich znaczenie w przyszłej wojnie

W os ta tn ich  c zasach  koła politycz­
no  Europy  obiegła w ręcz  s e n s a c y jn i  
i n iep raw d o p o d o b n a  w iadom ość Sze­
re g  b a rd z o  pow ażnych -j w p ły w o w y c h  
polityków w D liii w v su n ą ł  projekt, 
aby Danja w esz ła  w  sk ład  im p e r ju m  
bryły iskiego na p raw ach  i obow iąz­
k ach  dom iniów .

1'rojek1 'e n  n ap o tk a ł  w  kołach p o ­
li tycznych Anglii na Dk z d e c y d o w a n y  
opór. jż rząd  duńsk i  na m ia ł  o d w a g i  
w y s tą p ić  o fic ja ln ie  z i ‘1 fro rodzeni p r o ­
pozycją. W  k- 'żdym raz ie  sarn fakt. iż 
D a n i 1, p a ń s tw o  m a jące  za sobą d ługie  
wieki h istorii ,  mogące b \ć .  i s łuszn ie , 
d u m n e  /.(> sw e j  przeszłości,  dopuśc iło  
s-ńną myśl o podobnej e w en tu a ln o śc i ,  
— w sk azu je  w y m o w n ie  na 1°. iż ..coś 
sio  psu je  w p a ń s tw ie  d u ń s k ie m "

W a r i  o tedv zas tanow ić  sio. i 'k ie  'o 
w ażne  powody złożyły sie  na. to. iż 
Dani i zdecydow aną. Inria z rezygnow ać  
jio części ze sw e j  n iezaw is ło śc i  j od­
dać się  pod opieke położnego Alhjomi.

Powody te są dw oj;ik ici  n a tu ry :  go ­
sp o d arcze  i politvry.no.

Pod w zg lędem  gospodarczym  b y ła  i 
jes' D an ja  za leżną  w  znacznej m ie rz e  
od Anglii, k tóra  b y ła  dotąd ti-'Jp°\vaż- 
n ie iszy m  k o n s u m e n te m  p ro d u k tó w  le 
go k ra ju .  Od o/.asu konferencji  w  01 ta 
w ie  s to sunk i hand low e  m iędzy  o b o m a 
k r a ia m i  u le g ły  z n a c z n em u  p o g o rsze ­
niu na  niekorzyść D 'n,ii , k tó ra  d u s i  
sic poprosiu  od n a d m i a r u  sw ei Pro­
du k c j i  ro ln iczej P oc iągnę ło  to 7M sobą  
o lbrzym i sp a d e k  c e n 'w s z y s tk ic h  p ro-  
duk lów  rolniczych, p rzec ię łn ie  o 20 do 
iO proc.

7, d ru g ie j  z,-'ś s l r o n y  najbliższy s ą ­
s iad .  N iemcy h it le row sk ie ,  bo jko tu ją  
sy s tem aty czn ie  towary d u ń s k ie - nie 
mogąc Pr zeholeć u t ra ty  -Szlezwiku

ł t n  \vk r a c / O r n y  j u ż  n a  t e r n u  p u l i -  

t y c z n y .

[Uzbrojona D ania  n ie  może skibce/, 
n ie  p rzoc iw dzia lfić  p p ip jg n d z ie  naro -  
dowwcb soc ja l is lów  w Jullaiul.ji po łu ­
dniowej. p op ie rane j  jaw nie  przez f r -  
tjr koriseiwafy w n ą .  'M\ m a ta  i ■/,'■ sła­
ba na  to. hv m ó c  p rzeciw staw ić  się 
sku teczn ie  N iem com , p ra g n ie  szczerze 
k u l i \w o w a ć  polityko pokoju i zgodne­
go w spółżycia  ze sw ern  n a i" l iż s z ę m

sąsi- 'dem . —  zdaje, sobie j e d n a k  den­
a rz e  spraw-ę ze swę{ n ie s ły ch an ie  t r u d  
nej sy tuac ji  n a  w y p 'd e k  p rz y sz łe j  
wojny.

W ciśn ię ta  m ię d z y  ciężki m ło t n i e ­
m iecki a k o w a d ło  ang ie lsk ie ,  nie zdo­
ła  u t rz y m a ć  swej n eu tra lnośc i  i d D -  
lego foż id e a  ściślejszego o p a rc i3 o 
Anglję z n a jd u je  (a m  licznych zw o len ­
ników-’

Bn D an ia  m '  w  ręku  jeden  poleżny 
a tu t.  mogący w )>!’zyszlcj w ojn ie  o d e ­
grać’ decydu jącą  n i e :  swoje c ie sn ’m v 
m o rsk ie  Bund i BeK Duży’ i Mały’.

C opraw da. od clj\\,; l1 o tw arcia  k a v 
na]u  k d o ń sk iego  cieśniny !e str 'c.ily 
dużo na  zpacz^nin, — m im o  w sz y s tk o  
je d n a k  fandędy v J a - 'n :e. m ie d z y  temi 
r ię śn in am i.  prow adzi d ro g a  m o r s k a  z. 
Balię ku ku oceanow i Jak ie  [o ma zna  
rżen ie  dla państw  n u d h a l ly e k ie h ,  a  
szczególnie d la  n a s .  — zb y tcczn em  wy­
jaśn iać .

N ied - rm o  lęż d u ń scy  m eżow ię  s t a ­
nu tw ierdzą, że m o rz e  B ałtyck ie  stać  
sie nw że  ła tw o  p u ła p k ą  bez w yjśc ia

^
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d la  floty, k tó ra b v  odw aży ła  sio wpły 
n a ć  pa  nic od zachodu .

N i o d a n n o  loż w y w o ła ła  w Sow ie­
tach  ży w e  zan iep o k o jen ie  w iadom ość ,  
że D a n ia  p rz e s tą p i ła  do pog łęb ien ia  
c ie śn iny  S u n d .  co um ożliw iłoby  sw o ­
b o d n y  p rz e ja z d  w ielkich  okrę tów  han 
(Iłowych -i w o jennych  ta drogą.

* * ' *
*

Cieśnina S u n d  d z ie ląca  D an ie  od 
S zw ecji ,  odgryw a fak tyczn ie  n a jw a ż ­
n ie js z a  ro le  w  m -edz .ynarodow ym  han 
d lu  i  k o m u n ik a c j i  W  m ie jscu  na j-  
w eższem . m iedzy  H e ls in g o r  (w Da- 
nji) a TTelsingbnrg (w Szwecji! m i e ­
rz y  za le d w ie  i k lin .  szerokości, palo-  
m ia s t  m ię d z y  K o p e n h a g ą  a M alm ó 
dochodzi d o  szerokości 27 kim. -Ltk- 
k o lw iek  pod  kon iec  17 wieku w sc h ó d  
ni b rzeg  S u n d u  p rzeszed ł  pod w ładze  
Szwecji, — cieśnina i e d n a k  w p r a k ty ­
ce p o d le g a  su w e re n n o śc i  D an ji  gdyż  
g łó w n e  kory to  n a w ig acy jn e ,  zw ane  
Drogden p rzech o d z i  n a  woclu-h te ry ­
to r ia lnych  d u ń sk ic h .

N iem p ie jszo  znaczen ie  s t r a t e g ic z n e  
po s iad a  i Bełt W ie lk i ,  c ie ś n in a  m io -

dzy w y s p a m i  dnńsk iem i:  Zel-mdją i 
1’ioii.ią. sf .anouiiieomi g łów ne  ośrodki 
ro ln icze  lego p a ń s tw a .  Szeroka  n a  eh 
20 k ilom etrów , o g łębokim  n u rc ie  na-  
flajo sie  szczególnie  dla p rzep ływ u  
na jw ięk szy ch  ok rę tó w  handlow ych i 
flot- w o je n n y c h  W a ż n y m  nrzy lcm  jest 
m o m e n t ,  że jedna z po lu tlp iow ych  od­
nóg lej c ieśn iny  p rzech o d z i  w pobliżu 
n iem ieck iego  t e n  torimn 

Bełt M !ły n a jw ę ż sz a  z. cieśpin duń- 
-kiełi. n ie  w ch o d z i  n ie m a l  w rach u b ę  
na w ypadek k o n f l ik tó w  m ię d z y n a ro ­
dow ych . z<? w zg lędu  za ró w n o  na silne 
prądy , jak i na  sw a nie/.naey.nn sze ro ­
kość. n ie  Piz.ekraczaiąca. m iejscam i 1 
k i lom etra ,  -test lo a r l e r j a  k o m u n ik a ­
cyjna czysto  w e w n ę t r z n a  w a ż n a  je­
d y n ie  d la  rne in i  handlowego.

•ł* *
■Tak w ygląda  k w es t  ja w olności d róg 

ł v ' ' . (k ich  w dolyehrzasow e.i p r a k ty ­
ce? Pod ty m  w zg lęd em  za jm ow ała  
D a n ia  s tp io w isk o  n ie jedno li te .

P o d c z a s  w o jn y  k r y m s k ie j  n ie  s ta ­
wia, D żadnych  p rzeszk ó d  flotom w o ­
je n n y m  A nglji i F ra n c j i ,  p łynącym  na

w ody  Balt> ku. W  wojnie ro sy jsk o -  
japońsk ie j .  w  r  1 kOUh, rosy jsk ie  okrę­
ty w o jen n e  p rzep ływ ał) '  sw obodnie  
przez Beb W ielk i,  kor.zysf j a r  paw e t  
z pomocy d u ń -k ie h  pilolów.

N'n 'omiasl podczas w ojny  św ia fo -  
w e j D a n ia ,  pragpąe u n ik n ą ć  groźnych 
kom piikace j .  mogących n a r u s z a ć  jej 
neu tra lność ,  z am knę ła  zap o m o ra  m i n  
dos!ep do S u n d u  j oim B cłtów

Że zaś i p o s tanow ien ia  k o n f e r e n ­
cji ha.skioi z r. 1 BO7 nie  ust-’l i ł r  śc is ­
ła eh n nrm  co do ko rzy s tan ia  z cieśnin 
m orskich  p rzez  s ironv ayojująec. 
za tem  kwesMa la dotąd  pozostaje 
w ła śc iw ie  ofwarU).

A o doniosłości tego zagadn ien ia ,  
z w'la.S7.cza dla nas. śaaiudcza- zd->nie. 
w ypow iedziane  n ie iP w n o  prz.cz 1T. P. 
T lan ssen a .  wybitnego  polityka, b. m i ­
n i s t r a  połm lniow Pi .Tudand.ii.

...Tes1 rzeczą m ożliwy. -iż |p  w y p a ­
dek wojny śaaiatoayej K o p e n h a g a  sń\-  
nio sie b a /ą  aaspółprncw poIsko-frB i-  
cuskiej.

(k r.)

11 F o r de n r y i o r
Próba sił Ford — RooseveJt. — Pierwszy samochód z r. 1893. — Olbrzymi rozrost produkcji. 

Ford i Wail-Street. — „Credo** życiowe Forda. — Najpopularniejszy człowiek w Ameryce

„ K król automobilowy" nie podpisał 
nowego kodeksu pracy, owego słynnego 
„National R e c o re ry  Adrninistration Co­
dę" (w popularnym skrócie NRA), s ta ­

n o w ią c e g o  podstawę całej akcji sana­
cyjnej, podjętej przez prezydenta  Roo- 

t sevelta.
W iadomość ta zelektryzow ała całe 

|S t a n y  Zjednoczone: nie o bagatelę tu 
1 przecież idzie, bo poprostn o próbę sił 
j m iędzy Rooseveltem a Fordem.

Jak się ten pojedynek zakończy 
przyszłość niedaleka pokaże. W  każdym 
razie Henry  Ford jest człowiekiem u- 
par tym  i nie lubi uginać się przed nikim, 
jak tego już niejednokrotnie daw ał do­
wody.

* c *
H e n r y 'F o r d  pochodzi z rodziny i r ­

landzkiej, k tóra osiedliła się w wieku 
XIX na niewielkiej fermie w  Dearborr., 

(w  pobliżu granicy Kanadyjskiej. Do pra- 
( cy na roli nie miał on nigdy zbytniego 
^zamiłowania; to też już w  piętniastym 
;roku życia opuszcza dom rodzinny i w ę­
druje do miasta, gdzie znalazł pracę w 
fabryce metalurgicznej, z początkową 
płacą 2 i pół dolara tygodniowo. O dby­
wa prak tykę  kolejno w kilku fabrykach, 
interesując się specjalnie mechaniką.

Pracu jąc  w  zakładach Edisona po­
święca każdą wolną ch\\ tlę konstruowa­
niu automobilu w łasnego pomysłu, nie­
czuły na drwinki i złośliwe docinki 
sw ych tow arzyszy . Pracuje przeszło 
rok; wreszcie na wiosnę, w kwietniu 
1593 demonstruje swej żotiie pierwszy 
samochód własnej konstrukcji. Pojazd 
dziwaczny, trzęsący, rozklekotany, na 
k tó iy  z poołażliwą nieufnością spoglą­
da młoda żona wynalazcy... Ale auto ru­
szyło z miejsca i Ford  odbył w  nieni 
p ierwszą przejażdżkę.

Nic zadowoliła go ta pierwsza p*ó- 
ba: pracuje dalej, w prow adza różne mo­
dyfikacje i ulepszenia.

*

Rok 1899 staje się przełomowym w
dalszej karierze Forda. W  grudniu tego

: roku staie ze swą maszyną do wyścigu \
z zawodowym, słynnym  szybkobiega­
czem. I, o dziwo, odnosi zwycięstwo! 
Nazwisko Forda staje się gfośncm. — 
Znajduje kapitalistów i przystępuje do 
produkcji na większą skalę.

W  ciągu trzech następnych lat w y ­
produkował już dwadzieścia (!) samo­
chodów, a w  roku 1903 tworzy „Ford

Motor Company" z kapitałem zakłado­
wym stu tysięcy dolarów. W  roku 1909 
w ypuszcza na rynek  ów sław ny typ 
, .T “. owego klasycznego „Forda", o wy 
sokiem podwoziu, ochrzczonego w  Anie 
ryce żartobliwem mianem „pchły", k tó ­
ry  wkrótce staje się niesłychanie popu­
larnym. Z produkcji 20.000 w  roku 1909 
dochodzi w  r. 1916 do pól miljona. a w  
r. 1921 do miljona rocznie. Ogółem do 
końca 1926 roku w yprodukow ały  zakła­
dy Forda 25 milionów samochodów.

/
Majątek jego oceniano w  r. 1927 aa 

dw a miljardy dolarów. Ford byl p raw ­
dziwym „królem przemysłu automobi­
lowego", królem wszechpotężnym, nie 
lękającym się ani prawdziwych panują­
cych, ani rządów, ani największych po­
tentatów  giełd międzynarodowych.

*

Dał tego w ym ow ny przykład  w ro­
ku 1921, podczas ówczesnego kryzysu

ekonomicznego.
Ford miał wówczas do uregulowania 

płatności sięgające sumy 75 miljoiiów 
dolarów, a w kasach posiadał zaledwie 
20 miljonóay. Wielkie banki z Wall 
Street postanowiły w ykorzystać  tę sno 
sobność i wciągnąć Forda w  orbitę sw o­
ich w pływ ów . Delegat Wall Street ja­
dzie do Detroit. P rzy ję ty  uprzejmie 
przez Forda daje mu do zrozumienia, 
żc banki gotowe by łyby  udzielić mu 
większej pożyczki. Oświadczenie 10 

przyjął Ford milcząco do wiadomości. 
Ośmielony delegat proponuje mu... od­
dalenie jego naczelnego kasjera i p rz e ­
jęcie na jego miejsce człowieka zaufa­
nego. poleconego przez Wrall Street.

W odpoaa-iedzi na tę propozycję Ford 
naciska guzik dz\a’onka,‘ a kiedy zjawił 
się służący, poleca mu. a\-e formie g rze­
cznej i spokojnej. .. .odprowadzić gościa 
do drzwi.

Na tym incydencie skończyły się

stosunki między Fordem a żydowską 
finanserją z Wall Street.

Ford zapłacił zapadające zobowią­
zania. w ysprzedając za wszelką- cenę 
cały zapas posiadanych maszyn.

A wkrótce potem.zakupił duży dzień 
nik. w  którym demaskował bezlitośnie 
machinacje bankierów nowojorskich.

*

Od chwili, gdy zdobył majątek i zna­
czenie. Henry Ford. — jak niejeden w  
jego położeniu. — .stara się za wszelką 
cenę zdobyć również rozgłos i sławę. 
W  licznych w yw iadach dziennikarskich 
formułuje swoje „credo", będące jednym 
hymnem pochwalnym na cześć m aszy­
ny r mechanizacji pracy. Zdaniem jego 
tylko i jedynie maszyna może i powinna 
dać ludzkości najwyższe zadowolenie, 
rugując inne formy cywilizacji i uwal­
niając człowieka od zbytecznej, m ęczą­
cej a niejednokrotnie i poniżającej pra­
cy. Nowoczesna fabryka, — to szczyt i 
centrum życia ludzkiego, dozwalające 
na planową współpracę inteligentnego 
pracownika z maszyną.

A pracownik ten powinien być bar­
dzo dobrze wynagradzany, — tylko 
wówczas bowiem można wym agać od 
niego pracy naprawdę produktywnej. 
Zasada ta ma zresztą dużą w artość e- 
konomiczno - społeczną: jeżeli robotnik 
jest dobrze płacony. — fabryka pracuje 
racjonalnie i wydatnie, a w spoleczeń- 
stavie zwiększają się kadr)- konsumen­
tów.

*

Jest Ford poniekąd i filantropem na 
wielką skalę. On p ierw szy zaczął pro- 
dukować seryjne, tanie automobile, do­
stępne dla kieszeni przeciętnego Am ery­
kanina. I głuchym pozostał na ptb.śby i 
nam owy swych wspólnikóa^. k tó ry  d o ­
magali się podniesienia cena- sprzedaży.

To też niema dziś w  całej Ameryce 
popularniejszego człowieka, jak Henry 
Ford. który przez swe samochody, o 
prostej konstrukcji, mocne, a tanie, o- 
tw orzyl mieszkańcom wielkich miast 
a\'rota na olbrzymie przestrzenie pól, 
lak i lasów, obdarował ich nowym, 
szybkim i w ygodnym  środkiem komuni­
kacyjnym.

Nowości x  przyrody iJ

ajzilu iejsza  lokom otyw a angielska. \y

ararsait iluclt  londyński ej  fabryki  Micka nd- 
Scol t ish TLiilway avykańczono p i e rws zą  ■ 
cori i  fi/.arli Lokomotyw, któro będą naj  
większ-emi pospi asznemi  parowozami  Wie 
kioj  Rrytanj i .  Nowo te o lbr zymy są. p r z ;  
znaczone rlo al islugiaaania na jc i ęższych 
ekspresów,  ku r s u j ą cyc h  między  Angl. ją r 
Szkocją  W  celu uzyskan i a  na  lej dużej  
bo wynoszącej  (HO k im  l inj i  kolejowej  
łączącej  Londyn  z Glasgoayjm,  odpowie 
dniej  szybkości,  przy  dużym  ciężarze ca ­
łego poc i ąga  t r z eba  było avybud3 w a r  lo 
ko m o ty wy  o wielkiej  po jemnośc i  koi ła 
i (ę właśni e zol »|ę pos i ada j ą  now ab u do  
w a no iobrzymy.  Noavowyhudoavana l okonu  
tywn rozwinąć  może si lę poci ągową  po 
nad  18.000 Kg. Kocioł p o j a d a  ru sz t  o po 
wierzchni  \ m 5. a powierzchni a ogr;:eaval 
na  bez przegrzewa czy wynosi  ‘252 m 2 
W i -łka ^ilę pociągoacą uzyskano  av fei 
sposób,  ż.e do lok o lbr zymiego ko i ł a  zn 
s t o so w an o  cz t e rocy l i ndrową  maszynę  z, pc 
jod) uczą ekspans j ą ,  przez co uzyskane 
równoni i ern- '  rozłożenie ciężaru:  na każ..Ir 
z t rzech osi działa ciężar r ó w n y  225 toon 
W  celu zmn ie j s zen i a  ilości posfojóaa' nie 
zbędnych do zaopat rzen ia  tego o lb r zyma  
na kolach aa' odpowiedn i ą  ilość m a t e r j a  
lów opalowych i wody.  w y h o d o w a n a  (co 
der.  k tóry  pos i a ł a  zb iornik i  w o l n e  o p i
i ■‘inności 18.000 litrów- i zabrać nioź - ! 

\
l)ll .  węgla.  Lięża r  l okomotyw)  wraz  ■/ 
I j n  l r em  wynosi  158,5 tono,  ill.tg'W- zaś  2'-

met rów.
Drugi co do w ielkości teleskop św iata

W  A.oglji dobiega końca  bodowa,  d rug ie  
go co do wielkości  na święcie te loskopu 
przeznaczonego -dla uniac-j i sytetu w To 
ronfo w  Kanadzie.  Koszt  K idowy  wynicai t  
około 10 f | j  50.000 funtóaa- angie l sk i ch .  T e ­
leskop pos i ada  sporządzone  spec ja lni e  \a 
No wym  -lorktt zwierciadło.  k tór ego  śred 
nica avyn.osi 70 cali.  g rubość  zaś  30 cm 
Waży  on o  2 i pół tonny.  P rzez  rok zna 
koraici  specjal i ści  bę dą  szl i fować zacier 
ciadlo.  w celu nn- l ani a m u  odpowiednie 
dok ł adne j  powier zchn i .

Telewizja .  W  b u dy nk u  angielskiegi.  
radja. w  Londyn i e  odbył się eiókaaay cks 
pc ry inen l  aadaacnn ia  za pomocą.  telowi 
zji walki  bokser skie j .  Kk i nn  mia ł  rozmia.  
r y  35 na 20 cm. avskutek czego aval 
czący aa-y-gląclali j ak  karzełki .  Pon i cwa i  
audyc j a  głosowa była  nadzwycza j  dobra  
prze to  s i lną odgłosy ude rzeń  avalc7.ąrycl 
w porównan iu  do icb min ia turowegc  
wzros tu  sp r awia ły  wrażenie ,  .jak gdyby  ka 
rzełki  wamien i a ly  między  sobą  razy -ol 
b rz y rnów.

Lam pa rentgenow ska o napięciu 801 
tysięcy Volt. )A labo rnfor j inn  badaaaczen 
Gonernl  Mlectric Co. a cybad ja rano  l ampi  
rentg-mowskn.  p r zeznaczoną  dla szpital;,  
w  Chicago do ek sp e r y m en tó w  nad  .leezo 
Iliom r aka .  I .nmpa In oliliezo.ta jest na 
n a p i ę c i e  Si io.noo \ ' o l l  i w e d ł u g  p r z D w i r t y

,Y t _
w t u i  \va t w a  r ż a n e  p r z e z  m a  p r o m i e n i o w a  

n i e  r> w l i n w a ż n e  b ę d z i e  d z i a ł a n i u  I i p ó  

k g  r a d u  L a m p a  m a  d ł u g o ś ć  -i.21 tri. i o l o

czopa jest grubym płaszczem ołowianym 
Anoda zbudowana .pst z płyty wolframo. 
aaej, chłodzonej wodą, przepływająca, ns 
min-ąlę w ilości 7fi liter. Jako katoda sin 
ż.y drut wolframowy: strumień elektro
nóao- trafia w odległości 3.5 m. nntikato 
dę o średnicy 100 m/m. Odpoaaiecłnic -oa 
pięcie elektryczna otrzymujemy zapomrer- 
transformatora i lamp katodoavych.

Pneum atyczny łam acz fal. ąy porcie se 
aa-astopolskino ukończono budoaaę pierw­
szej części pneumatycznego łamacza fal 
Próby „-gaszenia" zapomocą tego -orzą 
clzenia fal o arysokości i metra, dały za 
dowalająca wyniki. Skonstruowany aa' in
stytueie ba cl a aa-czy no łamacz tworzy sys 
tom rui- z otarorami, które ustaaria się na 
dnie morskiem. Przy niespolcojnem mo­
rzu -otworami ru r  kompresor wyciska s tn  
mig.oie powietrza, które łamią fale. (b)

Szosa samoch. Londyn-Stambuł
‘A gencia  ju g o s ło w ia ń sk a  . ,A vala“ 

donosi, że m ięd zy n a ro d o w y  k o m ite t  
tu r y z m u  ap robow ał propozyc je  z w ią z ­
ku au to m o b il  i stów co do budoavy m ie -  
d z y p ą ro d o w c i  szosy  Lon d y n —S t a m ­
buł

Droga ta będz ie  przechodziła  p rz e z  
D oyci-. Calais. O stendo. B ru k se lę :  Ko 
lon-io: F ra n k f u r t :  P a s s a u :  L inz: W i e ­
deń , B u d a p e sz t .  Sobo tn ice .  B ia łog ród :  
N isz :  Sof je: A drjanopo l i S ta m b u ł ,  na 
przcslrzcui 3.100 kim . v

P o n iew aż  w ięk sza  cześć odcinków- 
lei d rogi już is tnieje , u ru c h o m ie n ie  
aaięc je i n ie  bodzie  w y m a g a ło  dużych  
kr>szlóav. an i  leż aa’ickszych  p rac .
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Sclębfe i rsdjtt, — „Ssćsty zmysł”. Zdrowie i choroba w świetle 
w eterze

L s k h O Y S k ^ e g o .
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r i ed  pa ru  la t y  dz ienn ik i  podawały,  t a  

gołębie pocztowe wypuszczane  w  pobKtu 
an t any  rad jo s t ac j i  nad aw cze j  t r a c i ł y  k i e ­
ru n ek  i ko łowa ły  n a d  mas z t ami ,  m ^ Tk i  
n ie  p r z e r wan o  w y s y ł a n i a  fal. Nas t ępn i e  z 
ła twośc ią  odszukiwa ły  sw o ją  t r a sę  i od­
dal a ły  się. F a k t  t an  za i n t e r e sowa ł  uczo ­
ny ch  biologów,  między i nnymi  ’prof.  D‘Ar- 
sonval a,  G. L a k h o v s k y ‘ego i m. Ten  o s t a t ­
ni  postawu! hipoteze,  *) t e  zwierzęta ,  a 
p r z edew szys tk i em p t ak i ,  s ą  w y p a s a > T e  
w  pewien  organ,  wraż l iwy  na  fale ■>lok- 
t r omagnetyczne ,  Okazało się, że w  n a r z ą ­
dach  u sz nych  zwierząt  z n a j d u j ą  się p ó ł ­
kol i s te  kanal i ki .  Kana ły  te wr aż l iwe  są 
w łaśn i e  na  dz ia ł an ia  pć l  e l ek t romagn .  Wv 
pałn ione  s ą  cieczą, śc i anki  n a to m ia s t  z b u ­
do wa ne  s ą  z subst anc j i ,  będącej  dobrym

*) G. LakhOYSky: „Bas  Gcbe imn i s  des 
Lebens, kosmisehe  Weil en und  v:ta!e 
Sch wingungen" .  W y d a w n ic t w o  C. H. Bec 
k a  — Monach ium.

izolatorem.  Kiedy na r ząd  ten wycięto 
zwierzę t a ogłupi ałe  kręci ł y  się wkoło,  ni 
mogąc  obrad sobie  k ie runku .  Keva!y  te u 
mieszczone s ą  p r zy t em w  t rzech do =de- 
hie p r o s t m a d h  ch p łaszczyznach,  p r zyp o ­
mi na j ą c  t em s a m e m  t rzy współ r zędne  z 
geome t ry ,  pozwa la j ące  okreś ł ić  położ ‘nie 
p u n k t u  w przes t rzeni .  Dzia łanie  tego n a ­
r ządu  jes t  z ap ew ne  podobne  do ro śn ego  r 
r ad io techn ik i  r ad jogoniomet ru ,  używanego  
przez ok rę ty  w  celu odnal ez ieni a  k i e r un ku  
Szczególną wraż l iwość  okaza ły  przy ba ­
dan iach p taki ,  co pozost aje  w  związku z 
e l ek t ryzac i ą  tychże przez  uderzan i e  sk r z y ­
d łami  w powietrze.  Chodzi  t e r az  o to. na 
j aki e p romieni e  zwierzęta s ą  n a i b a r ł r i e j  
wrażl iwa.  Hipoteza wskazuje ,  że są  to 
p rom ien i e  kosmiczne (Mil ikana) .  Każdemu  
r ad jo ama to row i  wiadomo,  że niektóze d ł u ­
gości fal lepiej  s ą  odbi er ane  za. dni a ,  i n ­
ne  w czasie nocy.  Ta k  s am o  część rwiu- 
r z ą t  p rzys tosowana  widocznie  do odbioru 
j adnycb p r om ien i  z a ł a tw ia  swe  czynności  
życiowe w  c i ągu dnia.  I n n e  zwierzę t a nr

j en tu j ą  się lepiej w nocy,  kiedy dz ia ła j ą  
i nne  promieni a .  za d n i a  t ł umione  dziHai -  
naście,  słońca.  W tan sposób s twierdzono 
zależność owego „szóstego zmysłu*,  od 
p romien iowan ia .  W  jak i  j a d n a k  sposób od­
bywa się to „or i entowanie" ,  dok ładn ie  od- 
pr-wjed:ias nie o y i e n  y 

—O—
O wiele c i ekawszą  jest. ogólna t e t i a 

biologie.cno-fizyczna Lakhovsky*ego.  Wadle  
tej teor j i  k a żda  komó rk a  o rgan iczna dz ia ­
ła w s t o su nk u  do d r gn i e ń  e l ek t r om agn e ­
tycznych jako  rezonator ,  zdolna też jest 
wysy łać  pewna fala. Dalej  zd rowie  o r g a ­
n i zmu  polega na dynamiczne j  r ów no wad ze  
komórek .  Choroba na s t ę pu j e  wtedy,  gdy 
do o rg a n i zm u  dos t a j ą  się i nne  komórk i  
■dające i n n a  falę n i ż  o rgani zm.  P r z e p r o w a ­
dzono doświadczani e nad  b a k t s r j a m i  t y ­
fusu i p r ą tk am i  ok rężn i cy  (Bactur ium co­
li — nieszkodl .  dla człow.j.  W ed łu g  Lak -  
h ov sk y ‘ego choroba r a k a  jes t  również 
ściśle zależna, od p rom ien i  kosmicznych  
i zdarza  się t am ,  gdzie  na t ężen i e  tych

promieni  jes t  i nna  ze względu na mie j ­
scowy skł ad  geologiczny sko r up y  ziem* 
skiej .

—O—
Każdy z czyt e lników zapewne  słyszał  

choć j e d n ą  z k rążących  opowias t ek ,  p o w t a ­
r zanych  najczęściej  p rzez  s t a re  ciotki, że 
k to ś tam.  u m i e r a j ą c  o setki  k i lomet rów,  
d aw a ł  w  dz iwny sposób zn ać  o t e m  u k o ­
chane j  osobie. Trzeba,  j ed nak  zaznaczyć ,  że 
n i e ty lko  domoros łe  h is t o ry jk i  opowiada ją  
taki e zdarzeni a.  Między i r .nemi  s ł ynny  
a s t ronom K. F l a r n ma r i o n  w  swojej  „Ura-  
nii“ poda ł  k i l ka  wypadków,  k tó r e  z a s ługu  
j ą  n a  w ia rę  ze względu n a  pow agę  tego 
uczonego.  Zda rz en i a  podobne  opi s a ł  j uż  
Cycero. Niewątpl iwie  i s tn i e ją  więc zwią­
zek między owemi  „ s y g n a ł a m i  śmierć: '* a 
t eo r j ą  Lakhovsky 'ego .  Człowiek u m i e r a j ą ­
cy (czasami może  to zdarzyć  się i w  i n ­
ny ch  okolicznościach) c a ł ą  s i l ą  woli  p r a g ­
n ie  zobaczyć swych  najbl iższych.  Jego ko ­
mórki  mózgowa  p r a c u j ą  w tedy,  wyda j ąc  
falę.  k tó r a  dąży  przez  e t e r  i dociera ido 
„dobrze dos t ro jonego odbiornika*1 danej ,  
osoby.  Czy t ak  f ak tyczn ie  jest ,  tego jeszcze 
n i e  s twie rdzono ;  k to  wi'e, może  w  n a j ­
b l i ższych l a t a ch  nauka ,  w  tej  sp r a wi e  ooś 
n a m  powie.

Gabrje! Gołębiowski,

A T O M I Ś C I  Z  P R Z E D  2500 L A T .  —  P O D S T A W O W E • T E Z Y  S T A R O Ż Y T N E G O  P O G L Ą D U  NA N I E C I Ą G Ł O Ś Ć  M A T E R J I .  —  E P I K U R E J C Z Y C Y  
P R Z Y J M U J Ą  T E O R I E  D E M O K R Y T A .  —  P O E M A T  L U K R E C J U S Z A .  -  A T O M I S T Y K A  W  W I E K U  XII,  —  R E N E S A N S  A T O M I S T Y K I  W  W I E K U  
X V I I  —  G A S S A N D I  i  J E G O  Z N A C Z E N I E  D L A  N O W O C Z E S N E G O  P R Z Y R O D O Z N A W S T W A .  —  JAN D A L T O N .  —  A T O M I S T Y K A  I 1 Y P O T E Z A

N A U K O W A  —  T R I U M F  A T O M U  W  W S P Ó Ł C Z E S N E J  N A U C E .

0 dkąd zaczęła kiełkować ludzka 
myśl filozoficzna, z tą  chwilą zjawia 
się jeden z zasadniczych problemów 

tej części filozofii, k tórą  Grecy s taro­
żytni określili mianem fizyki, nauki o 
bycie, mianowicie kwestja  budowyf 

materji.
I rzecz dziwna w  tych pierwszych 

próbach wytłum aczenia  zjawisk przy 
rody, pojawia się około 2500 lat temu 
śmiała myśl, która  dopiero po tak 
olbrzymim okresie czasu, po wielkich 
wysiłkach ducha i rozumu ludzkiego 
znajdzie ostateczne utrwalenie w  współ­
czesnej nam nauce. Ideą tą, to zasada 
.nieciągłości w  budowie materji.

Po  raz pierwszy rzuca myśl nieciąg­
łej budow y materji filozof grecki Leu- 

;cyp z Abdery, żyjący  w  połowie V wie- 
jku  przed Chr. O jego dziełach i tw ó r­
czości niewiele wiemy, ale że hołdował 
tego rodzajom poglądom na budowę ma 
terji o tem  w iem y napewno dzięki jego 
wielkiemu uczniowi Demokrytowi z Ab- 

i dery, k tóry  ży ł między 460 a 360 r. 
(przed n. Chr.

Dem okryt należy do t. zw. szkoły
■ atomistów. Atomistyka, ostatni i najdoj­
rz a ls z y  tw ór wczesnej filozofji greckiej 
Ibyła g łówną w  starożytności teorją 
imaterjalistycznego poglądu na świat. —
■ Ten system  greckiej filozofji p rzyrody
■ zapoczątkował w  pierwszej połowie V 
j w. przed n. Chr. w spomniany Leucyp, 
■natomiast rozwinął go i w ykończył De­
mokryt. Leucyp przypuszczalnie stw o­
rzył główny fundament teorji atomisty- 
cznej, jej g łówne pojęcia i tezy, nato- 

jmiast D em okryt rozbudował teorję i po­
wiązał z doświadczeniem i w  jego sfor­
mułowaniu, jakkolwiek nie bezpośrednio 
■przekazana została potomności.
1 To, że D em okryt s tw orzył w  spo­
s ó b  spekulatyw ny teorję, która — jak 
iprzyszłość, z resz tą  bardzo daleka, oka­
dzała — nie odbiegała zbytnio od rzeczy­
w istośc i,  wynikało z jego podstawowych 
(założeń myślenia, do których zaliczał 
i zgodność teorji z doświadczeniem. W 
■ten sposób s tw orzył podstawę nauki 
| przyjętej jako teorją, wyjaśniona przez 
t zasady, a  sprawdzona przez doświad- 
Iczenie. O parłw szy  się na tym  fundamen 
jcie myślowym, przystąpił Dem okryt do 
! sformułowania swojego atomistycznego
■ poglądu na budowę materji.

Starożytna teorją atom istyczna, sfor-
■ mułowana przez Demokryta, da się 
i streścić w  czterech następujących ie- 
S zach:

1. Cała  przyroda składa się jedynie 
tz mnogości atomów, czyli niepodziel­
n y ch  czusUczak. Z «k#- uteżon* «*

wszystkie  znajdujące się w  przyrodzie 
ciała.

2. Atomy posiadają wyłącznie iloś­
ciowe własności, a nie posiadają jakoś­
ciowych. Własności odróżniające jedne 
atomy od drugich s,ą tylko trojakie: 
wzrost, położenie i porządek. Te w y ­
łącznie geometryczne własności a tomów 
tłumacza wszelkie własności ciał złożo­
nych.

3. Powszechną własnością a tomów 
jest ruch. Jest on również odwieczny, 
jak same atomy. Polega on jedynie na 
zmianie miejsca w  przestrzeni i stanowi 
jedyną postać przemiany, jakiej podle­
gają atomy.

4. Atomy znajdują się i poruszają w 
próżni.

W  związku z ostatnią tezą Demo­
kry t  w ypowiedział paradoks: „Byt nie- 
bardziej istnieje od ,niebytu". T a  czw ar­
ta  teza teorji atomistycznej by ła  nie­
zwykle w ażna :  uznając bowiem próż­
nię, przyjmowali atomiści materię jako 
nieciągłą.

Jakież by ły  dalsze dzieje tego nie­
wątpliwie genjalnego poglądu spekula- 
tyw nej myśli greckiej na budową m a­
terii?

Na skutek w pływ ów  wielkiego P la ­
tona następuje szybko odwrót od poglą­
dów Demokryta, następuje w  filozofji 
okres t. zw. idealizmu. Jednakże dzięki 
uczniom D em okryta  i jego zwolennikom 
atomistyka p rze trw ała  dłuższy okres 
czasu i znalazła swój w y raz  w  filozo­
ficznych poglądach szkoły  epikurejczy­
ków, która  od atomistów przyjęła mate- 
rjalistyczną i mechanistyczną fizykę.

Dzieła Dem okryta  znał Cyceron i za­
liczał go do największych filozofów, na- 
równi z Platonem. Ocena ta jednak 
zmieniła się u schyłku starożytności, a 
w  kołach filozoficznych ustalił się po­
gląd. że prawdziwie wielka filozofia gre­
cka była w yłącznie idealistyczna i w y ­
dała tylko wielkich myślicieli: P itagora­
sa, Platona i Arystotelesa. Ten pogląd 
przekazano średniowieczu, które też nie 
okazało żadnego zainteresowania dla 
poglądów atomistycznych i przyczyniło 
się walnie do zaginięcia dzieł Dem okry­
ta, a jeśli jego pogląd oddziaływał póź­
niej. to tylko pośrednio przez pisma epi­
kurejczyków, a zwłaszcza dzięki dziełu 
Lukrecjusza (epikurejczyk, żyjący  w  I 
w. przed n. Chr.) p. t. „De natura re ­
rum".

Przetłumaczenie w  wieku XII poe­
matu Lukrecjusza spowodowało w p raw ­
dzie zainteresowanie się atomistyką s ta­
rożytnych u takich myślicieli jak Adel- 
hard z Bath i Włlhftłsn z Canber. jed­
nak i*  te rc to tarauw sA t*  króik*-.

trwałe. Odnowienie atomizmu nastąpiło 
znacznie później, bo dopiero na przeło­
mie wieku XVI i XVII, a dokonał tego 
współzawodnik Kartezjusza. P ie rre  Gas- 
sendi (1592— 1655), matem atyk, p rzy­
rodnik, filozof, kanonik a wreszcie pro­
fesor matematyki na uniwersytecie pa­
ryskim.

Gassendi. owiany podobnie jak Kar- 
tezjusz, chęcią zreformowania w spół­
czesnej mu filozofji, znalazł podstaw y 
dla swojej reformatorskiej działalności 
w  epikuryźmie. W  dziele swojem, zaty- 
tułowanem ■*- „Syntygm a philosophicum 
complectens logicam, physicam et ethi- 
cam“ (1658), a będącem w ykładem  jego 
własnego systemu filozoficznego, urwał 
on pogodzić materjalistyczną doktrynę 
Epikura z nauką Kościoła, nieprzyjmu- 
jąc oczywiście całej filozofji epikurej- 
skiej, a jedynie atomistykę. W ykazał, że 
może ona być przyjęta  bez uszczerbku 
dla wiary.

Jakkolwiek atomistyka miała w  śred 
niowieczu poszczególnych zwolenników 
to jednak dopiero Gassendi s ta ł  się jej 
znakomitym obrońcą, pierwszym  od 
czasów starożytności. Niestety „gassen- 
dyści" ułegli stosunkowo szybko nie­
zasłużonemu zapomnieniu, ale niewąt­
pliwie dzięki nim nastąpiło zapłodnienie 
nowożytnego nrzyrodoznaw stw a poglą­
dami o nieciągłej budowie materji.

Widzimy więc, że koncepcja atomi­
styczna przewija się przez dzieje myśli 
ludzkiej niemal od samego jej zarania. 
Do Gassandiego włącznie jest to ciągle 
koncepcja o charakterze metafizycznym 
a w  hipotezę naukową przeistoczy się 
dopiero na przełomie wieku XVIII i 
XIX.

Przem iany tej dokonał Jan Dalton 
(1766—1844). syn ubogiego tkacza an­
gielskiego. Zwróciwszy uwagę na s ta rą  
teorję atomistyczną Dalton postanowił 
zastosować ją do wyjaśnienia zjawisk i 
p raw  ilościowych w  chemii. W krótce 
też przekonał się. że za pomocą, przez 
niego sformułowanej hypotezy atomi- 
styczneJ można stw orzyć jasny i nader 
poglądowy obraz, ułatwiający zrozu­
mienie tych praw. Z tą chwilą hypoteza 
atomistyczna stała się jedną z najdo­
nioślejszych zdobyczy współczesnej na­
uki.

Oczywiście teoria atomistyczna. sfor­
mułowana przez Daltona różni się w 
swych założeniach od teorji D em okry­
ta, a różnice te są na tury  zasadniczej.

Dalton przewiduje ograniczoną ilość 
rodzajów atomów, tyle ile jest rodzajów 
pierwiastków, a więc około 90, Demo­
kryt natomiast mówi o nieskończonej 
UoSfrf r o d z a j ó w  a t o m ó w .  T o  o g r a n i c z e ­

nie ilości a tom ów miało niezwykle 'do* 
niosłe znaczenie, gdyż uprościło ujmo­
wanie badanych zagadnień.

Do dalszych różnic między atomi­
s tyką  Daltona i D em okryta  należy nie- 
rozróżnianie przez tego ostatniego a to ­
m ów  od ich skupień, czyli tego co dziś * 
n azyw am y cząsteczką, oraz pogląd jego 
na sposób łączenia się a tom ów  m iędzy 
sobą.

Dzięki w spaniałym  odkryciom nau­
kow ym  z końca wieku XIX i początku 
XX, hypoteza atomistyczna Daltona zna 
lazła pełne potwierdzenie, a a tom y prze­
sta ły  być czemś fikcyjnem: dziś nikt 
nie wątpi w  ich istnienie i co więcej w ie­
my dziś, jak one są zbudowane i jaka 
jest ich wielkość. P rzyczyn iły  się do 
tego w  pierwszym  rzędzie prace do­
świadczalne nad t. zw. ruchami B row na 
w  cieczach i gazach, a najsilniejszych j 
argum entów  ilościowych, najmocniej- 
przemawiających na rzecz nieciągłości: 
materji, dostarczył nam pomiar elemen­
tarnego ładunku elektryczności, zw ane­
go elektronem i odkrycie zjawisk pro­
mieniotwórczych.

B.

P  r
w ysław ©

W y staw a  paryska, planowana na rok 
1937, nie w ysz ła  jeszcze poza sferę dys- 
kusyj i projektów. Mówiło się o w ybu­
dowaniu potężnej wieży, wobec której 
dzieło Eiffla w y d a ł o b y  się dziecinną za­
bawką. W ystępow ano z planami w ysp  
kryształowych, pływających po S ekw a­
nie.

Obecnie p. Reymond Ritter ogłosił 
w  [.‘Jllustration pomysł poświęcenia kil 
ku morgów terenu w ystaw ow ego  p rze ­
szłości architektury francuskiej. Mias­
teczko nazyw ałoby  się „s ta ra  F rancja" 
i zawierałoby z całą dokładnością od­
tworzone sław ne gmachy z całego k ra ­
ju. P. Ritter przewidział zarzut, że takie 
pomieszanie stylów dałoby rezultat po­
tworny. Jest zdania, że wcaleby t a k . 
nie było, o ileby dobrało się starannie 
budowle, k tóreby miały stać jedna obok 
drugiej. Ponieważ style w pływ ały  na 
siebie i ulegały stopniowym zmianom, 
możnaby naw et przy osiągnięciu w r a - ( 
żenią estetycznego zrobić to oryginalne, 
miasto poglądową historią architektury, 
we Francji.

- O —



Str. IV. GŁOS LITERACKO - NAUKOWĄ

Wykopaliska w Pargamon. — „Miasto Eskulapi". — Komfortowe uzdrowisko1
lecznicze. — Teatr i areny sportowe

S
Urządzenia

' w i a t  na uk ow y ,  a zwłaszcza  archeo lo .  

Igowie ,  i n t e r e s u j ą  się żywo wy kopa l i skami ,  
I k t ó r e  świeżo wydoby to  na  świa t ło  dz i enne  
w  Azji  Mniejszej .

Z i n i c j a t ywy  i pod eg idą r ządu  t u r e c ­
kiego,  a p rzy  f i na nso w om  poparc iu  ze s t r o ­

f y  am er y k ań sk i e g o  mi l i one ra .  OhYrlina.  
j podj ęt e  zos t ały  p r ace  około odk op an i a  
( r u in  s t a roży tnego  Po rga m on ,  stol icy k ró l e ­
s t w a  tejże s a m e j  nazwy.

P r a c e  te uw ieńczon e  zos t a ły  wspan ia -  
'Tym, a  wręcz  r ewe lncy jny tn  wynik i em.  W  
| g łębokośc i  6 — 8 mt r .  pod z i em ią  odkryto 
W s p a n i a ł e  budo wle  m a r m u ro w e ,  zdobne w 
■barwne moza ik i  i p łaskorzeźby,  cały sze- 
T e g  rz-sźb i posągów o k l a sycznem pięknie.

X a j d e k a  w sze m j e dn ak  i jodynom w 
. tfwoim rodza ju  odk ryc i em  j ’ct odkopan ie  
, r j i n  o sobne j  dzielnicy,  a raczej  ma ł ego  
j m ia s t eczka ,  zwanego  Asklepeion,  ku  czci 
Esku l ap a .

W e d ł u g  do tychczasowych  wyników'  i 
- [ pr zep rowadzonych  na mie j s cu  b a d a ń  a r ­

cheolog icznych po ka zu j e  się, że -owo As- 
klep-oiom było typowani  uzdrowisk i em,  u -  
r z ą d z o n e m  z  c a ł ym ko mfo r t em,  a wyposa-  

[ żo nem  we  wsze lki e  u r zą dz en i a  s a n i t a rn a  
' i  lecznicze.

Zjeżdżal i  się też do Asklepeion liczni 
j k u r a c j u s z e  ze wszys tk i ch  s t r o n  świa t a ,

s zuka j ąc  t a m  pomocy  i po rady  lekarskie j .  
Aby zaś cho rym u ł a t w ić  d rogę  z Perga-  
mon do miejsca ku racy j nego ,  w ybu dow an o  
k ry t ą  galer ię ,  długości  k i lomet ra ,  a złożo­
n ą  7, p ięc iuse t  m a r m u ro w y c h  kolumn.  W  
ten sposób mogl i  chorzy przebyć ealą  ' d r )- 
gę, osłonięci  przód gorące  mi p romien i ami  
słońca.

Ask l i pe ion  posi adało  źródł a lecznicze o 
cudownej  mocy.  s t osowane  zarówno  w ew ­
nę tr zn i e ,  j ak  i do picia i kąpiel i .  Że zaś 
lekarzu ówcześni  cieszyli się o p in j ą  zna ­
komi tych  d i agnos tyków,  (s łynny Oal ien  
wyszedł  równ ież  ze szkoły l ekar zy  perga-  
meńskieb ) .  — za tem n i ewą t p l iw ie  na b r ak  
l d j cn lH i  u sk a r żać  się nie mogli .

W o d a  z cudownego  źródła do p r ow a­
d za n ą  był a  r u r a m i  do wielkiego cen t r a lne ­
go b a sa m i  oraz do poszczególnych pokoi,  
d la  uż y tk u  ku rac j u szy .

Z odkopanych  do tychczas  resz tek m u ­
rów,  wn ioskować  można ,  że urządzone  
t a m  było p r a w d z i w e  s a n a t o r j u m ,  — .jody­
no w tym  rodza ju,  j ak i e  p rzechowa ło  się 
z opoki k lasycznej  s tarożytności .

Ba rdzo  c i ekawem  jes t  p i ę t rowe  sk r zy ­
dło j ednego z gm achów,  wchodzących  w 
sk ł ad  tego s a n a t o r j u m :  wszys tki e  poko ­
ju w t em skrzyd le  b u d o w an e  były z t i p dn i e  
bez  okian,  — z czego w n io sko w aeb y  nal eża  
ło, że w  po ko j ach  t ych umieszczano  pacjen

tów chorych na oczy,  k tó rych  leczenie w y ­
mag a ło  p r zeb yw an ia  chorego przez pewien  
czas w  pokoju pozbawionym świat ła .

Xie zap o mn ia no  również o u p rz y j e m ­
n i a n i u  k u r ac j u sz om  pobytu,  j ak  świadczą  
o tem odkopane  resz tk i  a r en  spor towych ,  
s t ad ionu  i o lbr zymiego tea t ru ,  mogącego 
pomieścić  pięć tys ięcy widzów.

Oczywiście n i e  b r a k  też i świą tyni ,  po ­
święconej  Esku lapowi ,  któr ego m a r m u r o ­
wy posąg,  fi mt r .  wysokości ,  wznosi ł  się 
w ew ną t r z  w sp an i a l e j  r o tundy .

J ak  z tego wyn ika ,  j uż  w  s t i r o żę t n i ś c ;  
u m i a n o  należyci  i ocen iać  i wyzyskiwać  
własności  lecznicze cudownych  źródeł ,  — 
już  wówczas  l ekar ze  za jmowa l i  się balne-  
o t er ap j ą ,  — a ku ra c j u sz om  s t a r a no  się u- 
p rzy j emn ić  pobyt  w i dentyczny n iema l  spo 
sób j ak  obecnie.

..Xic nowego pod słońcom". . .  na wat  
p r zewiewne  sza ty  dzis iejszych ku rac ju szy  
z n a j d u j ą  swój  p ro to typ  w  zamierzch łe j  
s tarożytności . . .

Wykopal i ska  w P erg ara on i Asklepeion-  
j akko lw iek  .jeszcze n ie  ukończone,  r zu ca j ą  
c iekawy  snop św ia t ła  na organ izac ję  lucz- 
n i c twa ,  a w szczególności  ba lneo te rnp j i .  w 
s t arożytności .  Te m ciekawszy,  że, są. one 
dotychczas  u n ik a t e m  w swo im rodzaju,  że 
dotąd  nigdzie nie na t r a f i ono  n a  ś lady po­
dobnych u r ządzeń  leczniczych.  ( k r )

a
Kosztowny przysmak 
i strawa biedaków

/ \ J ' d y  w  „D ożyw ociu11 Leon  chce u-  
. w o ln ie  się  o d  z a w o d o w e j  t ro s k l iw o ś ­
c i  le k a rz a ,  a  jego sam eg o  skus ić  do 
i pójściu n a  śn iadan ie ,  rzuca  m u  m ag icz  
in e  s łow a „Dziś o s try g i  p rzy sz ły  św ie-  
[że“ i d o k tó r  n ie  z d o ła  oprzeć sle p e r ­
s p e k t y w i e  os tryg , p o d la n y c h  sz a m p a -  
!n e m . F r e d r o  z e s ta w i ł  tu  d w ie  rzeczy , 
u w a ż a n e  z a  szczyt dobrego  je d z e n ia  i 
p icia, a  p rzy  tem  za  n a jw ię k sz y  zbytek. 
T a k  by ło  na  w sc h o d z ie  E u ro p y ,  gdzie 
o s t ry g i  p rzyw ożono  zd-Mekn.

.W n a p i s a n y m  w  ro k  później (1836)
(„ K lu b ie  P ic k w ic k a “ n ie śm ie r te ln y  lo- 
;k'3j S a m  W e l le r  czyni p o d c z a s  p o d r ó ­
ż y  do  Ipsw ich  n a s tę p u ją c e  o b s e r w a ­
c je :  „To b a rd z o  g o d n a  u w a g i  okolicz­
ność. p roszę  pan-5, że u b ó s tw o  i o s t ry ­
gi. j a k  s ię  zdaje, s ta le  ch o d z ą  ra z e m .

' R o z u m ie m  to tak .  że jm  m ie jscow ość  
1 b ied n ie jsza ,  te m  w ięk sze  z ap o trzeb o ­

w a n ie  os tryg . T u  co pół tu z in a  d o ­
m ó w . to s t r a g a n  z o s try g am i.  Ulica 
m a  z n ich  podszew kę . Dalibóg, m y ­
ślę. że k ied y  k toś  je s t  w  w ie lk ie j  b ie­
dz ie .  w yb iega  z d o m u  i z a ż e ra  się  o- 
s t ry g a m i  — poproM u z rozpaczy'*.

T a k  z n o w u  było w k m ju .  w Któ­
r y m  m ia n o  os tryg i  w łasnego  po łow u. 
A le  czas  p rzyn iós ł  z m ih iC  i dz is ia j  
w szęd z ie  są  one k o sz to w n y m  p rzy -  
s m T d e m  n a  k tó ry  m o g ą  sobie pozwo . 
lic j e d y n .e  zam ożn ie js i .  Zbvi gorliw ie  
e k sp lo a to w a n o  p rzyb rzeżne  w ody  bry  
fy isk ie .  p o ła w ia ją c  tysiące ,  a  niszcząc 
mil.ionv ż y ją te k  i zan ieczyszczano  z a ­
toki. w  k tó ry ch  się r o z m n a ż a ły  •

Dziadki, które rzadko dorastają
A przecie  p o to m s tw o  ostrygi w aha  

sie  m ied zy  m i l j o n e m  a  d w o m a  m il-  
' jopam i.  L ecz  śm ie r te ln o ść  d z ie c ic c a 
je s t  av ty m  w y p a d k u  n ies ły ch an a  Nie 
w ie le  s to su n k o w o  tych m a ły c h  m i ę ­
c z a k ó w  p rz e ż y w a  okres ,  w  k tó ry m  \vc 
d r u j ą  one po pow ie rzchn i  m o r z y  O- 
ca la le  po j a k im ś  c z a s ie  o s ie d la ją  s ię  
n a  d n ie .  tw o rz ą c  t. zw. ł-iwice os tryg . 
Jeżeli j e d n a k  źle sobie  ob io rą  m ie s z k a  
nie . g in ą  b a rd z o  szybko.

W ro g ó w  m a j ą  niezliczone zastc-PY- 
O k topus  i ro z g w ia z d a  ro z ry w a ją  ich 

, m u sz le ,  m iażdży  je zęb am i ryba . z w a ­

n a  k o te m  m o r s k im ,  są  m ię c z a k i ,  k tó ­
re  św id ru ją  sobie w n ic h  o tw ory . P o ­
k azu je  się. że d la  są s iad ó w  7, g łęb in  
oceanu  o s 1 rygi są  tak im  s a m y m  P rz y ­
s m a k ie m .  iak  d la  ludzi.  N iszczy  je 
także pe\Vna o d m ia n a  gąbki, p rzy cze ­
p ia ją c  się clo s k o ru p y  i tak  ją o s ła ­
bia jąc .  że p ę k a  później w czasie b u rz  
z im o w y c h .

N a jc ie rp l iw szy  i n a jsy s fe m a fy c z -  
n ie jszy  z n iep rzy jac ió ł ,  człowiek w y­
m y śla  sposoby c h r o n ie n ia  ostrygi 
p rzed  sw o im i k o n k u re n ta m i .  P rzy g o ­
to w u je  d la  niej sz tuczne  stelaże, k tó ­
r e  w  czasie d e szczu  w yciąga  n a d  po­
w ie rzchn ię  m o rz a .  G ąbk i g in ą  w ów ­
czas b a rd z o  szvbko. a o s tryga , szczel­

n ie  z a m k n ię ta  w sw e j  tw ie rd z y ,  czute 
sie  d o skona le .

' W  k a ż d y m  bazie tylko z n ik o m a  
ilość ży ją tek  osiąga  w iek la t  czterech, 
od k tórego s ą  one ja d a ln e .

L i t e r a  r.
U nas w Polsce m ów i się, że raki 

należy jeść  tylko w m ie s ią c a c h ,  k tó­
ry ch  n^zwa nie m ieśc i  l i te ry  r. W  A n ­
glii z o s trygam i je s t  n a o d w ró t .  Po* 
daje s ie  .ie n a  stół tylko w m ie s ią ­
cach o n a z w a c h  m ieszczący ch  r. T y m  
sposobem  o d p a d a  o k re s  od m a j  > do 
s ie rp n ia  ( M n y . J u n e . J u l  y . A u ­
g u s t ) ,  N ic w tn ie m n ic z c n i  w ierzą, że 
ostrygi s ą  w tym  czasie szk o d l iw e  dla

L eźy przed n am i  k i l kanaśc i e  większych

i mn ie j s zych  prac,  zw iązanych  z 700-1 e- 
oi.mi stol icy Pomorza ,  p ięknego Torunia. 
P r ace  te s t a no w ią  już dziś spe c j a ln ą  b i ­
bl ioteczkę,  k t ó r ą  powiększy  w dn i ach  n a j ­
bl iższych k i l ka  dal szych  monograf i i .  Czu 
j em y  się prze to w obowiązku  choć w k r ó t ­
kości  omówić  poszczególne rozp rawy  - 
szkice,  bv t c m s a m c m  zwrócić na. 'nic. 11- 
wicgę szerszych kói polskiego społ eczeń ­
stwa.

Xa pN rws zy  p lan ,  b ior ąc  pod uwagę  
czas w\  dania ,  w y s u w a j ą  się p r ace  p. Mnr- 

j jana,  Sydora, k tóry już w roku  102D, 
p r zyg o to wu j ąc  l e r e .Tdo  t o r uńs k i c h  u roc zy ­
stości.  puści ł  w św ia t  p i ę k n ą  monogra f i ę  
swego ukochanego  m i a s t a  pt.  . .Toruń,  jo­
go dzieje i z abytk i11, w y d a n ą  przez r uc h l i ­
w ą  . .Drukarni ę  T o ru ńs k ą" ,  właścicielkę 
„S łowa Pom orsk i ego"  P a n  Sydor.  z m ń y  
s zperacz a r c h iw ów  pomorsk ich ,  spłaci ł  w y ­
m i e n io n ą  m o no gr a f i ą  d ług  mias tu ,  w  któ- 
r om p r acu j e  od lat szeregu,  wy ławia j ąc  
i wyci ąga j ąc  na świa t ło  dzienne to, czego 
s t rz egły  safy a r ch i wów  to ruński ch ,  ć h d -  
m ińsk i ch .  gdańsk i ch ,  brodni ckich .

Rozprawki  jego od lat, z amieszczane w 
po mor sk i m  „Mes lwinie" ,  do da tku  pe r i o ­
dycznym „Słowa Pomorsk i ego" ,  c ieszą ; ię 
z a s łużonym uznani em.  Totuż  m o n o g r a ­
fia pa na  Sydora .  u j ę i a  w fdrinę pr/.o- 
wodu ika .  jest  dziś n a p r a w d ę  na j ce nn i e j ­
s zym towarzyszem dla każdego,  k to  na 
chwil  pa r ę  czy t i ż  'dłużej poduma ć  chce 
w cenili s t a rych  wieżyc i m u r ó w  n ad w i ­
ś l ań sk i ego  grodu.  W y d a n i e  k i eszonkowe 
i cale mn ós tw o  i l us t racyj  czyni  to dziełko 
i p i ęknem i z a jmu jąccm.

P a n  Syd o r  i 'zucil przed k i l ku  tygod- 
miami na rynek  ks i ęga rski  d r u g ą  pracę 
o T o ru n iu  pt. .Na j c i e kaw sze  osobl iwości  
m ia s t a  To ru n i a " ,  tem godn i e j s zą  uwagi ,  
źe w formie  13 fe l ie t onów,  n a  pozór  luźnie 
ze sobą  związanych  d a t  nam to. co na p ra w dę  
za s ługu je  na mia no  osobliwości,  od  le­
gend  t o r uńsk i ch  począwszy a na otl ryfrn- 
wan iu  pew nych  pogrzebanych z j awi sk  h i ­
s t orycznych  skończywszy.

Niesie  więc n a s  a u lo r  pod żag l ami  flo­
ry  t o ru ńsk i e j  na  dal ek ie  morza ,  przybl iża 
do ma lown iczych ognisk  f l i saków,  g r o m a ­
dzących się ze wszys tk i ch  s t r on  Polski  
na..i b rzygami  Wis ły ,  oprowadza,  po fzw 
kępie Ba rasownj  miejs cu  pos toju  wschod ­
nich i z amor sk i ch  kupców,  zap rasza  do 
wnętrza,  s ł ynnej  gospody  „Pod modr ym 
fa r t u szk i em" ,  k tó re j  gośćmi bywal i  i k r ó ­
lowie polscy i b r ać  r zemie ś ln i cza  i św ia ­
towi fl isacy.  Dużo mie js ca  poświęci ł  au to r  
rzcmicślnicz?. j  sz tuce  s tarego T o r un i a .  0 - 
p ro w ad za j ą c  czyte ln ika  po s t a rych  k o m ­
n a t a c h  r a t u s z a  i wnę t r zach  sędziwych ko­
ściołów. Odsłania  w swej  książce o. Sy ­
dor  'dzieje woj ska  t oruńskiego,  t ak  częslo 
s t a ją cego w obronie m u r ó w  pomorski ego  
grodu,  a  wreszci e nie z a po m in a  i o n a j ­
w iększym synie Torunia .  K o p m n ik  ). k t ó ­
remu  poświęca  króciu tki e  s t ud jum .  7, każ. 
tlej ka r t k i  s t a r a nn i e  co do formy  1 treści 
wydane j ,  bjje głęboka mi łość Po mo rz an i ­
n a  do tych murów,  z k t ó r e m i  związał  się 
od l a t  dziec ińs twa.

T o  też zdając  k ró tko  sp r a wę  z w y m ie ­
nionych t r udów p. Sydora .  moż em y  mu  
życzyć,  by książki  te zna laz ły  się w ręku  
tych wszystkich,  k tórzy s k ł a d a j ą  hołd h i ­
s t orycznym dziejom s t rażnicy  morza  i P o ­
morza.  J .  K.

zd row ia .  T y m c z a s e m  jes t  h  cz a s  o-* 'o 
chronny . k tó ry  p o w in ienby  w ła śc iw ie  
jeszcze trw ać  nieco d łuże j,  bo o s tryga  
ro z m n a ż a  s ię  od m a ja  do  w rz e ś n ia .
A le p rzy s ło w ie  zw yciężyło  i sezon o- 
fitryg rozpoczyna  sie 1 w rz e śn ia ,  p rzy  
n a im n ie j  p o  re s ta u ra c ja c h .  Oficjalnie 
z a c z y n a  s ie  rzeczy w iśc ie  dop iero  w  
d ru g ie j  połowie miesiąca. W ó w c z a s  
z jeżdżają  się  cz łonkow ie  odnośne j  
korporac ji  w C olchester .  ojczyźnie a n ­
g ie lsk ich  ostryg, w y p ły w a ją  na  m o rze  
n a  in sp e k c ję  D w ie  i o z n a c z a ją  późnić  i 
cenv na ro k  bieżący. W sz y s tk o ,  iak  
z w y k le  w Angl.ii', o d b y w a  się w ed le  u -  
s tą lonego ce rem o n ia łu .  n'aw et t r a d y ­
cyjni- poczęstunek, złożony z dż inu  (ja 
łow ców ki)  i p i e r n i k a .

Zmiana p?d
G a tu n e k  ostryg;, żyjący na  w o d acłi 

an g ie lsk ich ,  s tanow i pod p e w n y m  
w z g lę d e m  u n ik a t :  Oto len  sam  osob­
nik jest- ko le jno  sam cem  i sa m ic ą ,  
m icm a.iąe  p łeć  czterokro tn ie  w  c.ągu 
k ażd y ch  13' m iesiccy.

Pożywienie
Osfryg i ży w ią  sie  głównie d ro b h e ,  

mi p o ro s ta m i  m orsk i  cmi i t e m u  za­
w d z ięcza ją  z ie lone odc ien ie ,  po jaw ia­
jące sie na skórce , a  szczególnie w i ­
doczne u  żyjątek, pochodzących  zś 
s ła w n y c h  sz tucznych  ław ic  w M-Ten- 
np n a  w y b rzeżu  B retan ii .  P ie rw o tn ie  
p rz y p isy w a n o  to zabarw ien iu  m ied z i ,  
k tó re j  m in im a ln ą  ilość rzeczyw iście  
m ie śc i  k rew  tych m leczaków . W a r t o  
dodać , że m ieśc i rów nież s to su n k o w o  
zn aczn ą  ilość a rszen iku .

Ostryga portugalska
Druga, p o r tu g a lsk a  o d m ian a  oś try°  

gi. n ie  zm ien ia  pici. osobniki d ó ż ó -  

su .ią  s a m c a m i  lub s a m ic a m i  p rzez  cA 
le życie- Pa  one  w ick sze  od a n g ie l­
skich i m a j ą  k s z ta ł t  p rz y p o m in a ją c y  
buc.k . Ojczvznc. ich stanowi u jście  rze  
ki T ag u .  b e  na jw ięk sze  ich 111,1 0 - ży­
ją koło Arcaclion w  zatoce R s k M -  
ski-d Ec l . i  to n ieg d y ś  nęd zn a  wioska 
rybacka  ?e  ę’‘-iś z a o p a tru je  w  sm a c z ­
no m ię c z a k i  z n a c z n ą  część F r h r j i .  
z a w d z ię c z a  b u rz y  m o r s k ie j  podczas  
k t ó r e j  rozb iła  sic  flota p o r tu g a lsk a ,  na­
ł a d o w a n a  o s try g am i.  Ocalone od z je ­
dzen ia  ży ją tk a  z a a k l im a ty z o w a ły  si$ 
doskonalę ,  a dz iś  s to su je  sle  ta m  rta  
w ie lką  sk a lę  s z tu c z n ą  h o d o w lę  i Ar- 
cachon  p rz o d u je  poci ty m  w zg lęd em  
ca łem u  ś w ia tu .  Ostryga, po r tu g a lśk T  
ma inny k a le n d a rz  m iło sny ,  n iż  a n ­
g ielska, i po d a je  się ia  na s tó ł w c ią ­
gu  le tn ich  m ies ięcy .

Parę anegdot
Z a k o ń c z m y  p a ru  a n e g d o ta m i ,  z 1* 

c z e rp n ię ic m i  z a n g ie l s k ie j  gazety, k tó  
n  uczciła, n iem i począ tek  sezonu. L u ­
d w ik  XI. corocznie z a p ra s z a ł  p ro fe s o ­
rów  Sorbony n a  ostryg i, p rzyczem  z a ­
znaczał. że czyni to  w  ty m  celu. aby 
..ich uczoność nie s tęp ia ła* . C zy r z e j 
czyw iścię  Wierzył w  tak  cu d o w n ą  
w łasn o ść  s m a c z n y c h  m ięczaków , nie- i 
w ia d o m o .  N ap o leo n  nap isa ł  rodza j  po 
c h w a ły  ostryg. M arsza łek  Turgot- m ia ł  
na to m ias t  zw yczaj z jad ać  ich sć tk e  
p r z e d  ś n i a d a n ie m  — p o d obno  d b  z a ­
os trzen ia  apety tu . Pew ien londyńsk i 
r e s t a u r a to r  zrobił m a ją t e k  pa  m u z y ­
kalności ostryg i,  k tó rą  o d k ry ł  w sw ó- 
ich z a p a sa c h .  S p o s trzeg ł  m b n ó w ic ie ,  
żc m a  ona w sk o ru p ie  d z iu rk ę  i w c ią ­
ga jąc ,  p rzez  n ią  i w y p u szcza jąc  w odę . 
wydaję, ro d za j  gw izdu. R ozrek lam o­
w a ł  n a ty c h m ia s t  len cud n a tu r y  i do 
sk lep u  n a  D n i ry  La no  z d ą ż a ły  t łum y , 
k tóre  p rz y s łu c h iw a ły  się, p ro d u k c jo m  
m u z y k a ln e  j ostrygi i p rzy  te i sposob ­
nośc i z ja d a ły  m aso w o  ostrygi n ie m u ­
zykalne. M iędzy  in n y m i s ta łym i góść . 
n i i  tei re s tau rac j i  byli d w a j  n a jw ię k s i  
po w ieśc io p isa rze  angielscy. D ick en s  i 
T h a c k c ra y .

A  J.

I
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zmiany  w us t ro j u  s zko ln i c twa  w Polsce 
zna l az ły  chwalców.  O tych n igdy nie 
i rudno.  TTistorjn. wykazu je ,  t e  na jgorsze  
czyny i na jw iększa  g łups twa  sj iotykaly 
się z p o ch w a l ą  pochlebców Naogól  j e d ­
nak  os t a tni a  . . reforma'1 szkolniciw.a w 
Polsce  p r zy j ę ł a  została  jirz.cz s p o t  rezon 
s iwo z w ie lk im  k ry tycyzmem.  Ludzie,  
k tó r y m  na sercu leży rozwój  oświa ty  w 
Półsen,  a  k tór zy  nic k i e r u j ą  się żadnemi  
nhoczncmi  względami ,  z p r aw d z iw ym  nic 
poko j em p a t r z ą  na to, co się obecni."* 
d/.icjp w szkolnictw' je p.olskirin. Powszech 
jiie w iadomo,  j ak  wie lk i e  r >zgnrvczenie 
i s tn i e j e  w kolach rodziców.

Xinicjsz-5 rozważan ia  m a j ą  i r,r r? l u  
zwrócić uw ag ę  na j edna  tylko,  ale z a s a d ­

n i czą  zmiano ,  wpro wadzo ną  w ■ostatnim 
czasie,  a m i anowic i e  na ograniczeni.* 
wyksz ta ł cen ia  k la sycznego  do m i n i m u m  
W e d łu g  nowego  p ro g r a m u  n a u k a  j<;• zy ko 
ł ac ińsk iego  rozpoczyna «ię dojiier.o w 
p i e r w s z y  k las ie  g i m n a z j u m  nowego ly- 
pil, t. zn. w s i ódmy m roku mink i  a w 
t r zyn as t ym  roku życia.

W a l k a  z wyksz t a ł cen i em k l a s y cz n em  
Tii:* jes t  rzeczą  nową .  ludzie,  krórz.y
ide.ntyf ikują  w yk sz l n ł / en i e  k l a syczne  z 
n a u k ą  ł a c iny  i greki ,  mimo,  żr  n a u k a  
jozyków k l a sycznych  jest. raczej  ś rodk iem 
do celu.  niż s a m y m  celem. 7. najwi i jkśzą  
n iechęc i ą  odnoszą  sje do łaciny j greki  
ci, k t ór zy  tych języków n ie  znają ,  n i ;  
h r a k  j ednak że  i t akich,  co łaciny i greki  
nieco powąchal i ,  ale czy to z l eni s twa ,  r w -  
to 7. powodu niższości  u m y s ł u  u j e  p o t r a ­
fili z rozumieć  ducha klasycznego,  n i e  u- 
micl i  dopa t r zyć  się p i ę kna  w  l ek tur ze  
k la syczne j :  u tych pojęcie  wyksz ta ł cen ia  
k l asycznego  ko ja r zy  się \ \  u m y ś l e  ze 
w spomni  en G m „oh ku w on ią "  g r a m a ty k i  
grecki e j  j ł acińskiej .  Wspomnien i a ,  le b u ­
dzą  w n ich  d z i w n ą  od razę  do wyksz. tal  
cenja k lasycznego.

Często s łyszeć można  zdmiie:  . .Naeo
p rzy dać  się może  w życiu g reka  i łaci­
n a ? "  Za rzucano ,  że s ą  to języki  . .ma r t ­
we",  a  uczeni e  się joh to s t r a t a  czasu.  
Mówiono,  ż3 lepiej  czas t en  poświęci ć na

nau kę  j ę zyka  nowożytnego.  Kry tyko  w y ­
kszt ałceni a k l a sycznego  o si ągnęł a  i ?n  cel. 
żc zaczęto | irzeei\\  s t awiać  g imnaz  jum 
szkoły ś r edn ie  bez łaciny i gr*!\i ’zw. 
,,szkoły r e a l n e -1, g im naz j a  uznano  za — ..nie­
r ea lne"!  Coż się j ednak  okaza l i ?  U koń ­
czeni . . real iści" byl i  uważ an i  za coś niż 
sz.cgo niż ukończeni  g imnaz j a l i śc i  i u c h o ­
dzili  za gorzej  p rzygo towanych  także* na 
pol i t e chn ikach  Odczuwano,  że wyksz.tal 
cenie . . real is tów" m a  pewne  braki ,  że 
nie n a d a j ą  się oni do sfir. ljów wyższych.  
Szkoła  . . rea lna"  wbrew  nadzie jom w r o ­

gów wykszt a ł cen ia  . kla sycznego  nie zn a ­
lazła uzn an i a  w społeczeństwie.  Posiano-  
w iapo  wiec inaczej zebrać  się* do rzeczy. 
Ni? można  zniszczyć g im n az ju m ,  to t r ze ­
ba je p r zyna jmn ie j  — u re a ln i j !  l a k  po­
wst ało  g im naz jum  . .realne".  . .Lrealui  
n ic " ,  polegało na u suni ęc iu  greki  Nad 
łac iną  z l i towano sir- ; d a r o w a n o  jej ży­
cie.

Ab; łne‘ri.A nie d ługo e jes /yta  się 
względom i. W ła ś n i ?  teraz,  kiedy potnie-  
siono myśl  uczyn ieni a  j-*j j ęzyki em mię ­
dzyna rodowym.  k iedy z i n i c j a tywy pr.if 
Zje l iński ego jinw stało n i ed aw n o  w Po; w  
i owarzys tw o u m i ę d u  na rodnwien i a  łaciny 
— ogran i cza s*ę u nas  nau k ę  jęz.jka 
eińskieco.  W ed ł ug  ji owego p r o g r am u  liau- 
'ka ła c iny  rozpoczynać  się będzia  o owa 
lala wzg lędn ie  o dwa  i pól r o k u  po '  n r , ,  

niż djtyehcz.as.  Minis t er  W y z n a ń  ri-li 
gi jnyel t  ; Oświecenia  P uh l i r zn  *go iv-*ź<" 
wed ług  u s t awy  7. dnia  11 marca  UL.  r 
„o u s t ro ju  s zko ln i c twa"  tworzyć  y m . i '  
z.jn bez nauk i  języka łac iń sk i ego fart.  21) 
Nowy p r og r am  nie ob e jmu je  nauk i  j eży­
ka gr ecki ego w  klas ie  p ie rwsze j  g i m n a ­
z jum  (odpowiada jące j  (Lityehezn-owej k l a ­
sie t rzeciej ' .  Jaki e  są p lony  co do losów 
języka gmekiogo,  do tychczas  n iewiadomo .  
Us t awa  o  u s t r o ju  szko ln ic twa  mówi  bo­
w iem  w nrt .  21'

G im n az j u m  j(£t pod względem p ro ­
g r a m o w y m  j e l n o l i i e  i obe j m u je  n a u kę  
języka łacińskiego.

Us t awa  nie ws pomina  nic o języku 
g r eck im,  z czego j ed nak  nie  wyn ika ,  
żeby nie  mógł  być w pro wad zon y  do p ro ­
g r a m u  g imn az jum.

Tok s t ud jów  wed ług  nowej  u s t aw y  bę-

d / i ?  się p r zeds tawiał  w  na s t ępu j ący  sp o ­
sób: (i k l a s  szkoły powszechnej  boz żad­
nego języka obcego.  4 k l a s y ' j e d n o l i t e g o  
g im n a z ju m  z języki em ł ac iń sk im  lub bez 
biegi i z językiem nowożytnym,  wreszcie 
2 klasy  l i ceum . / . r óżn i czkowan 'go"  na, 
wydziały.  A więc p r a wdopodobn i  t dopie 
1 0  w dw u ic in i em l i ceum może być wy- 
ks / iah-omc klasyczne w całej  pr l ni  roz­
winięte .  a to na  wydzi a ł ?  k la sycznym t e ­
go l iceum.  Jak  hę* Izie wyg ląda ło  p rzygo ­
tow an i e  abso lwentów  l i ceum do - t n d | ó w  
wyższych,  można  j uż  obecnie mieć o tom 
pew ne  w yobra/onie .

fe*
Wykształcenie ,  klasyczni"1 obe jmu je  trzy 

szcz.-dde
G n a u k ę  j ę z y k ó w  g r e c k i e g o  i ł a c i ń ­

s k i e g o ,
2i l ek tu r ę  a m o r ó w  klasycznych,
3'. pozn nn i r  k u l t u ry  staro/.,; m yc h  Gre 

ków i Rzymian.
Między tern i .szczeblami i s tn i e je  ścisła 

zależność i tak;  dzięki  n a u c ;  j ęzyków 
mamy możność  poznać  p i ę k ne  dziełu l i ­
t e r a tu r y  s t arożytne j .  l ek tu r a  zaś tych 
dzici da.je nam sposobność  puznan i a  ku l ­
t ury  greckiej  i rzymskie j .

Gzy mruka j ęzyków s t a rożytnych  jest  
zby t eczna?  Czy m ożn a  je n a z y w a ' języ­
kami  . .mar t  we mi"?  Czy up ra w n ia  do t 
■go fakt.  że w życiu codziennym n ik '  tych 
języków nic uż yw a?  Może Pią t ego je tak 
nazwano ,  żo r zekomo  sję nie. rozwijają .  
Czy rzeczywiście język ła c iń sk i  zastygł  
w fo rmie  nadane j  m u  jn*zv. k l a syków 
i n i e  rozwi j a!  się da l e j ?  Ot n i ep ra wd a !  
P uńs tw o  r zym sk ie  upadio .  Rzymian ie  w y­
mar l i ,  a język łaciński ,  żyt i r ozwi j a ł  się 
dal--i, naprz.ó 1 j ako  tzw. łac ina  ś r e d n io ­
wieczna.  n ie s łuszni e  przez n iek tó rych  
l ekceważona ,  r ozwij a  się także  w czadach 
now a/y tnycl i  ve t e rminolog i i  ńniiko\v;.j.  
k !o wn :k ł ac iński  obecnie jesi, hogai s zy ;  
niż w czasach Cycerona,  i gdyby Cyc ero 
wsi-at z grolni  i wziął  do ręki  współczes­
ne  -dzieł; n a u k o w e  łacińskie ,  ni-* móg łby  
się d o j ś ć  bez — leksykonu- A!.’ ni? ty l ­
ko w tern znaczeniu żyje język łaciński .  
P r a w d a ,  że w życiu codzie.nncm n ik t  ję­
zyka ł ac iński ego n ie  używa,  że żadna 
m a t k a  do dziecka w  tym języku nie

Najpiękniejszy zakątek H
W*w najdalej na południc wysuniętym  

cyplu Rzeczypospolitej, zamknięta m ię ­
dzy Czarnym, a Białym Czeremoszem 
leży połać kraju, k tóra  słusznie winna 
hyc uw ażana za najpiękniejszy zakątek  
liucitlszczyzny, a nawet całych Karpat 
Wschodnich.

Zakątek ten to Wyniosłe pasmo poło 
nin hryniawskich, ciągnących się od 
szczytu  Krętej, wznoszącej się nad Ża- 
biem po Hostij, s te rczący  nad Jałowiczo 
rą na granicy rumuńskiej. Bezmierny 
step połonint^y, tę tn iący w  lecie życiem 
pasterskiem o niespotykanem już gdzie­
indziej natężeniu, rozsiadł się o lbrzy­
mim lukiem, zam ykając w  swem  w nę­
trzu mało znaną i odwiedzaną, ale tern 
piękniejsza dolinę Probijny.

Potok' Probijna, w yp ływ ający  z pod 
p rzełęczy W atonarka . oddzielającej je­
go źródła od doliny Czarnego Czeretno 
szu. tw orzy  dolinę o długości kilkuna­
stu km., ciągnącą się w  kierunku od pd. 
zach. na pn. wsch. i uchodzącą do doli­
ny Białego Czeremoszu. Całą jej prze­
strzeń zajmuje wieś Hryniawa, ze sw o­
im przysiółkiem Szykm any, będąca J- 
becnie największą gminą w  Karpatacii 
polskich, zajmuje bowiem 520 km. kw. 
Doliną tą wiódł za dawnych czasów  
szlak do Bwrkuta. uzdrowiska leżącego 
w  dolinie Cz. Czeremoszu, a znanego

już za czasów  przedrozbiorowych. 
P rzed  wojną biegła nią jezdna droga, 
rozbudowana podczas wojny jako cześć 
słynnej ..drogi Mackenseua". łączącej 
terytorium ówczesnych W ęgier  7. Bu­
kowiną. Dziś droga ta. budowana jako 
dyłowanka jest w  górnych swych part­
iach przegniła: w dolnych powodzie w 
r. 1927 i obecnym zniszczyły ją zupeł­
nie i dopiero realizacja projektu odbu­
dow y jej jako tranzytow ej szosy łączą­
cej dwie dzielnice Rumun ji. być może 
udostępni ją dla normalnego użytku.

Kto jednak nie przerazi się trudów 
połączonych z dojazdem doliną Białe­
go Czeremoszu lub pieszo przejdzie od 
Szebenego przez W atonarkę. nie poża­
łuje tego z pewnością.

Porośnięta w przeważnej części 
wspaniałemi lasami świerkowem u osło 
nięta ze wszystkich stron wynioslcmi 
szczytami pasm Krętej. Skupowej. Lu­
dowej, Hali Michajłowej. B aby  Ludo­
wej i Pnewia, przytem w ystaw iona w 
całej swe.i długości na działanie słońca, 
prażącego tu już z południową prawd,zi 
wie siłą. posiadająca bujną wegetacje i 
um iarkow any klimat, jest dolina Probij­
ny terenem idealnym na powstanie i 
rozbudowę nowych letnisk, o których 
tworzeniu na Httculszczyźnic tyle się 
ostatnio mówi. Przepiękny krajobraz, 
jaki tworzą główna dolina i uchodzące 
do niej doliny potoków Czarnego, Mo-

uculszezyzny
t:

ziruego. obu łlram itnych i Hostowca, 
jest atrakcją osobną. Probiina. jak wska 
zu.ie jej nazwa, przebija się w sw ym  bie 
gu przez skaliste grzbiety otaczających 
ją gór. tworząc przełomy o niebywałej 
piękności, godne stanąć obok Pienin i 
przełomu Prutu. Skaliste otoczenie do­
liny. przypominającej miejscami dolinę 

V!:‘-Vw utworzone jest jednał; ni*1 
wapienia lecz piaskowca. co podnou 
dziki charakter tych skał i ich małowni- 
czość. Szczególna osobliwością są w o­
dospady potoku Wk. Hramitny przy 
ujściu jego do Probijny. które  pięknoś­
cią swa przewyższają  słynne w odo­
grzmoty Mickiewicza w  Tatrach.

Jeżeli do tych osobliwości i piękna 
przyrody dodamy niezwykle barwny i 
ciekawy folklor huculski, zachowany w  
tej dolinie odciętej od świata jak nigdzie 
na całej lfuculszczy/.nic. to musimy 
przyznać, że jako całość jest terenem, 
nad w yraz  godnym zwiedzenia i po­
znania.

P rzyroda, lasy. góry i wody. lud­
ność, strój, budownictwo i obyczaje, 
wreszcie klimat i słonce oto walory, 
nagromadzone tu w  olbrzymiej ilości, 
czynią z doliny Probijny okolicę, któ-n 
o każdej porze roku winna ściągać tu­
rystów. i uia dane by  stać się głównym 
ośrodkiem turystyk i na całej Hticul- 
szczyźnic.
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prz.emawin.  żo njorna dziadka,  k tó r ęhy  
p ie rwsze  s łowa po łacmle  wy mawia ło .
A więc język j ak i egoś  niel icznego.  dzi ­
kiego j ; l , 'mienia,  n i e z n a n y  pnz-a fem pić- 
m i en i em nigdz.i 3 i nie u t r w a l o n y  w  piś- 
r n i e imie twie  ma być język i em ,,żywym",  
na to m ia s t  język ł ac iński ,  rozbrzmię. ;;  ają-  
ey eodzićiinio w  kościołach katol icki ch 
ca lega świa t a.  język,  k tó rym poflbzumte- 
w n j a  się mię I z y  sobą. uczeni  r óżnych  n a ­
rodów. w k tó r ym  p i s a ne  są. coraz  tn n o ­
wi* dziehi m r u k ó w ;  — jo 1;la być język 
m ar tw y  ?

Język laciń-ki  n i e ty lko  żyj?,  ale ha* 
n j e m  w  wielu dziedzinach nauk )  obejść 
się nie można .  Si mi ja teologiczne,  m e ­
dyczne i prawnie/,-* n i e  dadzą  się p o m y ­
śleć bez znajomości  języka łacińskiego.  
Wsze lk ie  na j w ażn i e j s ze  ż ród la n a u k o w e  
nap i s ane  są po łac in ie  leszcze w  roku  
11117 kodeks  kąnor i iezny d z i d o  ' epoko­
wego znaczeni a ,  ogłoszony zos t a ł  w  j ę ­
zyku  ł ac ińskim.  Nauk i  p rzyrodnicze o- 
•pait.» są na  t e r m i n  alogii łaciński ej .  P o ­
zycj a  j ę zyka  łac ińsk i ego w  świeci?  n a u ­
ko w y m jest  t ak  si lna,  że zde t ron i zowan ie  
go jes t  rzeczą n iemożl iwą .

Nieraz można  słyszeć zdanie ,  że frz.e- 
ba  t y lko dzieła ł a c ińsk i e  i g rm k ie  p r ze ­
t łumaczyć,  a wówczas  n a u k a  łae.i-nr
i g rek i  s t anie  się zbyteczna.  Tłumaczeni ' } 
a o ryg ina ł !  Zwyk le  do t ł u m ac ze ń  b io r ą  
się p is a r ze  pośl edn ie j sze j  m ia ry ,  często
n i e  będący l i t e r a tami ,  p r aw dz iw e  bowiem 
t a lon ty  j i i sarskjc  wolą jdsać rzeczy o r y ­
ginalne.  W a r t o ś ć  dzieła nau ko w eg o  fa róż 
dopie ro  l i terackioco!)  zależy n i e ty lko  ud 
treści ,  a le  j od stylu,  w j ak im jest  n a ­
pisane .  Albo dobry przek ł ad  albo — ża­
den. Z reszt ą  I h i m n r z m je  o lbr zymie j  i To- 
śei dz-ief p i s a n rc l t  w jęzvku ł a c iń sk im

i

i g r eck i m  by łoby  p r acą  t r u d n ą  do w y k o ­
nan i a  no j — bezcelową.  N a u k a  s ięga 
do o ry g i na ł a  a n j i  lubi  pos ług iwać  sję 
t ł umaczen i ami .  Kto może mieć  pojęcie
0 piękności  II,indy lub Odysej  na po d ­
s t awie  przeczyt anego  t ł u ma cze n i a?  A p r ze ­
cież dotychczas  n ie  pokaza ł a  się w lifc.ra- 
tl irze świafn nic. robv t ym ej innnjom do­
r ó w n ać  mogl ; .  Wie lkość  Ujarly i Odysei  
jmleua. p rzedewszys tk i em na ma je s t ac i e
1 l i n k u  wiersza Homerowego .  A tego przu 
łożyć się nie da. Już dla s amego  p rzeczy ­
t a n i a  I l jady i Odysej  w a r to  nauczyć  «ię 
j ę zyka  greckTego. A. i torowie ' Kl asyczni  to 
na j l ep sze  wzory.  na k tó rych moż.pa 
kształcić  swój  w ł a s n y  język.  Jeżel i  za 
zalżtę s t y lu  u w a ż a m y  jasność  i pros to t ę ,  
io gdzież, możemy  szukać  lepszego wzo ru ,  
j ak n i?  w  j ęzyku Cezara?

I . ek tu r a  p is a r zów k l a sycznych  ot.wjewt 
jn-z.ed n a m i  śwjat, k u l t u r y  s t a roży tne j .
.Mógłby kto powiedzieć,  żc dla poznan ia  , 
k u l t u ry  Rz ymi an  i Greków nic po t r zeba  
uczuć  sję łaciny i greki ,  wys t a r czy  u- 
s i ano wi ć  o sobny  przedmiot ,  n a u k i  pod
n a z w ą  np. ,,k u l t u r a  s t a roży tna" ,  ob e jm u­
jący g recką  i r z y m sk a  l i to r a tur ę .  s ztukę  
iteł. Owszem,  ale będzie  to n a u k a  po-
wic.rzchowna.  n ie  pozost awia jąca  w u m y ­
s łach tych ś l adów,  j ak i e  pozos t awia bez­
poś r edn io  ze tkni ęc ie  się 7, o ry g i na l na  
twórczośc ią  p i so rzów klasycznych  Można 
czytać nnświ*tnje j szy  opis róży a m i m o  
to n iewie lkie  mieć  wyobrażeni e  o jej 
kształcie,  kolorze i woni.  P i ękny  je«t k r a j ­
obraz. wioski  na i l us t racj i ,  ale. każdy
wo la łby  do Włoch j iojechać.  aby go zo­
baczyć n a  w ła sne  oczy.

G łównym celem wykszt a ł can ia  k l a sy cz ­
nego jest.  aby wspó łcze sny  człowiek,  znui 
szony żyć w  ś rod owi sku  — b ąd źm y  szeze 
rzy — b a rb a r zy ń s tw a ,  prz .erbodzar  św ie t ­
ną  g im nas ty kę  l imys lu .  j a ka  jest. n a uk a  
ję zyków k l a s ycznych  i r ozg rzewa jąc  serce 
p r om ie n i am i  k u l t u r y  s t a roży tn e j  — móg ł 
■nabrać p e w n e j  .ogłady i s i ać  się cz.lowd;- 
k i em,  k tó rego  Grecy nazywa l i  kalo? k ‘.o- 
ga to s  a kngliey dżenlolTnenetn fgent le-  
m a n k  W języku po lskim,  w  b r a ku  odipo- 
w iodniejszego w yrazu,  n iówdbym o rz.to- 
wieku  . .wytwornym" ,  j ako o id-;ale, do 
k tór ego  wyksz ta ł ceni e  k l a syczne  powinno  
zmierzać.

■<?A* Al
W Polsce wp ływ k u l t u r y  ł ac jń*k i j j  

zazniiczj 1 się już od czasu przyjęcia  chrze 
ści jai i - lwa.  Na tra f iwszy na g r u n t  dotych-



ssr.'vi. O Ł G ? U T FR A C K O  - NAUKOWY
czas u g o re m  leżący,  ku l t u r a  łac ińska  ra -  
czę ł a '  si? s zybko p r zy j mow a l i  Język ł a ­
c iński  z ap an ow a ł  w p i śmienn ic twie  i;K- 
podzre lnie  ( jak z r e sz t ą  w ca 1 oj li i iropiei 
Mówiono  po pol sku ,  p i s a no  po łacinie.  
H u m a n i z m  p rzyniós ł  z sobą  pogłębienie 
w p ł y w a  k u l t u r y  łacińskiej .  Mimo,  że w 
XVI. w ie k u  język polski  p r zys za l l  do 
głosu w  l i t e r a tu r ze  polskiej ,  język łaeió 
ski  pozost a ł  n i e j a ko  d rug im  języki em P o ­
laków.  , .Lorpior T.alino‘: — krzyczał  prze­
b r a n y  za  „dicla" Zagłoba,  aby bi egną-  

j c ym  n a  n iego z s zab l ami  Po lakom wyka-  
rzaó, t i  przeci eż  on Polak ,  szlachcie,  a n ie  
| Kozak.  Dz iwacznym w y t w or em  rjwuję- 
izyczności  byl  tzw. m a k a r o n i z m  tj prze 
; p l a t a n i e  s łów polskich i łacińskich.

Wbrew tradycyjnej roli języka laciu-

, | a k  we wszystkicni. tak i w  m edy­
cynie' panuje rodaj mody. Był czas. że 
sposoby leczenia, rozpowszechnione
ogólnie, s tosowane przez kobiety, b y ­
ły temsamcm lekceważone przez leka­
rzy, k tó rzy  niejako wstydzili się for- 
rnuł i przepisów popularnych. Tymczo 
scm. jak s tw ierdza jeden ze w spółczes­
nych lekarzy, roztropny lekarz winien 
postępować jak antykwarjusz. który 
niejednokrotnie odkryje cenny brocz 
w śród  rupieci. Podobnie wśród leczni­
czych formuł popularnych odnalcść moź 
na p raw dy  zdobyte odwieczncm do­

świadczeniem. Nie ulega wątpliwości, 
żc do owych prawd dołączyły  się nie­
raz pewne naleciałości i legendy. — ło 
też obowiązkiem lecznictwa naukow o- 

!go jest oczyścić je z żużli i dodatków. 
łPo uczynieniu jednak powyższych za ­
strzeżeń wypadnie  nieraz przyznać 

j pierwsze listwo środkom leczniczym.
Iktórych dostarcza nam las. laka. góry  i 
'ogrody, bo są one prostsze. To też. jak 
Naznacza współczesny  lekarz francuski, 
jdr. H enryk  Bouquct. ostatnio terapeuty- 
ka coraz częściej i chętniej się niemi po­
sługuje.

W  szeregu jarzyn chemicy odkryii 
składniki, mające własności lecznicze.
I tak: żelazo w szpinaku, magnezję w 
brukselce, jod w  rzerzusże. Jednak w 

i danym w ypadku nic mamy zamiaru 
i rozpatryw ać odżywczej sity roślin, lecz 
jich określone przeznaczenie jako me­
dykamentów. Dozy żelaza, magnezji 

iczy jodu w  wymienionych roślinach są 
za skromne, aby na ich podstawie w y ­
tw arzać  lekarstwa. — mogą one być 
tylko w skazów ką przy układaniu co­

dz iennego menu.
- 0 —

Natomiast są jarzyny, posiadające 
takie właściwości, żc dzięki nim są one 
zdolne do zastąpienia w y tw orów  pro­
dukcji chemicznej, nieraz zbyt sztucz­
nych. a nadto nie tak złagodzonych w 
działaniu Icczuiczem. jak tamte, w y ra ­
biane z materiału organicznego. .

W śród jarzyn tego ostatniego rodzą 
ju na czoło w ysuw a się karczoch, os ta t­
nio niezwykle m odny w  terapcutycc. 
Zastosowanie lekarskie karczocha nic 
Jćst nowością, lecz raczej wznowieniem 

:Dawni autorzy  dzieł medycznych mó­
wili o nim dużo i z uznaniem. Możli­
we, że trochę przesadzali. W  każdym 

'jednak razie wśród icli w skazów ek pow 
tarzał się jeden sta ły  refren: skutecz­
ność tej rośliny w  cierpieniach wątro-

■ by i dróg żółciowych. Wymieniają te­
n ty  owi autorzy karczoch jako spccy- 
’ liczne lekarstwo na żółtaczkę.

Dzisiaj ten sam pogląd przeważa.
■ Zgadzają się prak tycy  nowsi, żc kar- 
1 czoch pobudza wydzielanie ż ó łc i '  i
wzmacnia fukcjc antytoksyczne w ątro ­
by. Inni ida jeszcze dalej, uważając, że 
ta podła roślina pobudza funkcjonowa­
nie nerek i obniża w krwi zawartość 

l cholestcryny.
A teraz pytanie. pod jaką formą 

l wchodzi karczoch w obręb medykamen 
I tów. W y w a r  z. liści nic wygląda zbyt 
i apetycznie i mógłby odstraszyć nawet 
(najodważniejszych. Ale od czego iest 
[farmacja, niezwykle pomysłowa, umie­
j ą c a ,  w ydobyć taki ekstrakt, k tóry  bę­

dzie miły. a przynajmniej obojętny w 
I smaku. — i podać go tym. których w.i- 
1 i rolni oclili’ niewystarczająco swe roz-

r o j  w  c i e ń .  N a w  o i w  g i m n a z j u m  k l a s y  oz-  

j i e r o .  S K a z a n r m  o l i w n i e  n a  z a g ł a d ę  u n ­

ii U o o g r a n i c z a ł a  s i ę  d o  llurruicz m i n  d z i e ł  

a u l o y ó w  k l a s y c z n y c h ,  i iatotninsl  ni  i m a  

m o w y  o u m i e j ę t n o ś c i  p o s ł u g i w a n i a  s ’ę 

j ę z y k i e m  ł a c i ń s k i m  w  r o z m o w i : .  P o  o- 

ś n i i i i  l a t ach  n a u k i  n i e  p o t r a f i  n a j l ’p s / y  

u r z e ń  w y r a z i ć  s w y c h  m y ś l i  p o  k i c i n ’' 1 

N a u k a  ł a c i n y  o d b y w a  s i ę  w  j ę z y k u  p u l  

s k i m ,  a s am  p r o f e s o r  często ni w c y n i e  

s i ę  n a  s j i a e l i ,  ż e b y  c h o ć  w  p r o s t y c h  - G -  

w a c h  o d e z w a ć  s j ę  d o  u c z n i ó w  p o  l i " ' u ' ' 0 .  

. . Z n a ' "  o n  j ę z y k  ł a c i ń s k i ,  a 1 o n i m  r i e  

. . w ł a d a ' * .  D o  w y j ą t k ó w  n a l e ż ą  w  P N s r e  

l u d z i . y k t ó r z y  p o t r a f i ą  r ozmawiać  w j ę ­
z y k u  ł a c i ń s k i m .  ' A '  d a w n e j  P o l s c e  Każ !v 
n i e m a l  s z l a c h c i c  u m i a ł  z m i e j s c a  p . t i e ą ó  

p i ę k n ą  . . o r n c y j ę " .

liczne zadania. — albo we formie pigu­
łek, albo we formie płynów. Niektórzy 
lekarze zalecają nawet zastrzwki do 
żył. ale ten sposób natrafia na ostrą 
opozycje.

- 0 -
Reiionta lecznicza czosnku jest jesz­

cze dawniejsza od wziętośei karczocha. 
Opowiadają, że faraon egipski Cheops. 
wznosząc swą olbrzymia piramidę, ob­
ficie zaopatryw ał w czosnek swych ro­
botników. Uważano wtedy-, żc czosnek 
wzmacnia, odświeża i dodaje ochoty do 
pracy. Nadto przyznawano, żc czosnek 
zapobiega zarazie, czyli, jak m yhyśm y 
powiedzieli, posiada właściwości hy- 
gjeniczno - dezynfekcyjne. W’ ośmnas- 
tym wieku czosnek był bardzo cenio­
ny. Ówcześni lekarze przypisywali mu 
zdolności rozcieńczania kamieni moczo­
wych. oraz znakomite oddziaływanie 
na żołądek i wnętrzności. Widzieli w 
nim również środek przeciw gorączce i 
przeziębieniu, a wreszcie niezawodny 

sposób na nagniotki u nóg.
Mimo tej skuteczności niemal uni­

wersalnej czosnek popadt następnie w 
zupełne zapomnienie. Lekarze w stydzi­
li się aplikować środek tak popularny, 
niejako wulgarny. Dopiero w najnow­
szych czasach znaleźli się lekarze w y ­
bitni. którzy dokonali reliabiiitacfi 
czosnku.

Stopniowo w raca on na recepty ’e- 
karskic. naipierw pod postacią rozcień­
czonego klei ki:, niezwykle odpychające­
go. następnie esencji, wreszcie ckstrak-

lfiaszyn a do  
7
‘ ‘•namy już najrozmaitszego rodzaju 
maszyny i autom aty  wyręczające  czło­
wieka w  pisaniu i rachowaniu, znamy 
dziś najrozmaitsze sposoby i system y 
ułatwiające druk. A więc posługujemy 
się maszyną do pisania, maszyną do do­
dawania. mnożenia i dzielenia, maszyną 
piszącą do rachowania, kasą rachująca i 
piszącą, maszyną do pisania rachującą i 
księgująca, maszynami s tatystycznemu 
w drukarstwie funkcjonują rozmaite li- 
notypy i monotypy, p rasy  drukarskie 
płaskie i rotacyjne i tp. urządzenia, na­
tomiast brak było dotychczas p rzy rzą ­
du ułatwiającego zarówno pisanie jak i 
druk nut. Kto chciał napisać lub przepi­
sać jakiś utwór muzyczny, ten musiał 
to uczynić ręcznie, korzystając conai-' 
wyżej z jednego ułatwienia, jakiem jest 
papier nutowy. Dotychczas bowiem nie 
znaliśmy m aszyny do pisania nut, ta­
kiej. jak lozpowszeclmioiia dziś m aszy­
na do pisania.

Ale nietyiko przepisywanie mit by­
ło skomplikowane. Także i ich druk do 
dziś dnia nastręcza poważne trudnoś­
ci. a co najgorsze .iest kosztowny. Do 
tego celu służą specjalne czcionki, tak 
samo sporządzone, jak czcionki, uży­
wane do t. zw  druku wysokiego, ó -  
kim normalnie posługujemy się przy dru 

ku książek. Jednakże ten sposób w y ­
maga od składacza znajomości nut i 
dtiżei zręczności. a czcionki muszą 

być często odnawiane, gdyż ich uszko­
dzenia. wynikłe z częstego używania, 
powodować mogą przerwę na odbit­
kach. wskutek czego wychodzą z pod 
prasy mity z błędami. Wszystkie te

| ka lnc iński ego ho lat sześciu.  \ a  mii-  
wc r sy i ch i rh  -najdą,  się ludzie,  k tór zy ,  z a ­
raz, na ws tępi e nap o tk a j ą  na znaczne  
!nt 1 ności j hędn musie l i  uzupe łn i ać  n a ­
ukę języka łacińskiego,  alty móc  7. p i -  
żylk i -rn  s t ud iować  i b rać  udzia ł  w seni i- 
il ar i ach .

J ak i e  z |’inwyższvrb rozważań  s ą  o st a -  
leęrnn wn iosk i ?  Ulu nowa  organ izac ja  
szkól nie odpowiada w y m ag a n i  un wy- 
ksz ialeenin klasycznego,  a p rzerGwszysI - 
kiem n ie  da i i rzniotn zna jomośc i  języka 
łacińskiego,  koni  -cznej do s t ud iów  wyż 
szych. Bet T u m  ćenwo.  że nal eży przy.  
wrócić ośmi  aklasow e g im n a z ju m  k l a ­
syczni-'.

leezn icłw ie
lu. zmieszanego z oliwa i zasfrzykiwa- 
ttego pod skórę. Jego skuteczność z iś
ustala się, jako środka antyseptyczncgo. 
oczyszczającego piuca. wzmacniającego 
sęrcc. — nadto prowadzona jest ostra 
kampania, aby uznać go za znakomity 
środek rut robaki. — przeciw czemu 
jednak iest silna opozycja.

_ o  —

Niedaleko od czosnku stoi cebula. 
Na terenie terapeutycznym wystcpuią 
też obie te rośliny inko. krewni. Jed ­
nak nic wskutek- tych samych w łaści­
wości. io.cz ż powodu przyznawania  obu 
smakowitym jarzynom równic cennych 
przymiotów, '"nly s łynny komediopi­

sarz francuski Molrnre w yśm iew ał leka­
rz:,'. cebula uchodziła za środek leczni­
czy na astmę i nu wodną puchlinę.

Zkolei nastąpi! zupełny upadek ce­
buli w medycynie i dopiero na krótko 
przed wojną lekarz francuski Mon- 

j gotir w ystaw ił jc.i świetne świadectwo 
w zakresie leczenia właśnie wodnej 
puchliny oraz podobnych chorób, pole­
gających na wylewach w  brzuchu. W 
czasie zaś wojny i po wojnie w armii 
francuskiej porobiono doświadczenia co 
do niezwykłej skuteczności cebuli w  
leczeniu grypy.

Leczenie wodnej puchliny i g r y p y .— 
to bardzo dużo. Rzecz znamienna, że 
cebula w świetle analizy chemicznej za­
wiera tylko trochę saletry  i potażu. 
Nic ma też cebula szczęścia do farma­
ceutów. którzy, o ile byli pomysłowi w 
używaniu czosnku i karczocha, to \vo-

frudności i duży koszt każą unikać tej 
techniki druku nut, a ograniczyć się je­
dynie do litograficznego sposobu dru­
ku. co też dziś zresztą ma powszednie  
zastosowanie. Niestety ten. sposób dru­
ku nut iest stosunkowo drogi.

Obecnie zanosi się w  technice dru­
kowania nut na pow ażny przewrót, ja­
kim niewątpliwie będzie w prow adze­
nie w życie w ynalazku kapelmistrza 
włoskiego Andrzeja Ferre tto  z Medio­
lanu, k tóry  wynalazł dwie m aszyny do 
reprodukcji nut: jedną nazwaną przez 
niego ..daktylomuzykograf*, a będącą 
odpowiednikiem dzisiejszej m aszyny 
do pisania, drugą, ochrzczoną nazwą 
„muzykograf**, a służącą zarówno do 
składania jak i masowego druku nut.

Probicm mechanicznego pisania i 
druku mit oddawna interesował roz­
maitych konstruktorów, lecz dopiero 
wspomnianemu Włochowi, po pokona­
niu dużych trudności, udało się go 
szczęśliwie rozwiązać.

Klawiatura m aszyny do pisania .iest 
tak urządzona, żc posługujemy się nią 
zależnie od rodzaju akordów. Oczywiś­
cie nic jest ona tak prosta, jak w  m a ­
szynach do pisania, klawisze bowiem 
nie sa tu połączone bezpośrednio zc 
znakami pisarskiemu lecz pośrednio, 
zapomocą odpowiedniej dźwigni, uru­
chomiającej bęben zc znakami. Auto­
matycznie funkcjonujący wybijacz 
przenosi znaki najpierw na dowolny 
papier. na którym przeprowadzam y 
korektę, a dop;ero potem, po usunię­
ciu błędów, zapomocą specjalnego prze 
Miwacza uruchomiamy przyrząd, który 
odbija poprawne egzemplarze nut. —

hec cebuli byli obojętni, tak, źe przepi­
suje się ja chorym pod postacia z w y k ­
łego soku. co przy leczeniu dłużej trw a  
jąccm. choćby nawet sztuka kulinarna 
próbow ała nadrobić to. czego zaniedba­
li farmaceuci, nie może być nadmiernie 
smacznem.

W reszcie w ypada wspomnieć o prze 
pysznym szparagu. Przed mniejwięcei 
stu laty zajmował on wcale poczesne 
miejsce w lecznictwie. Widziano w  nim 
potężny środek, uśmierzający serce, 

i zdolny do natychmiastowego uspokoje- 
J uia jego palpitacyj. Później rozczarowa 

110 się co do szparaga. a to sko-o 
stwierdzono, źe zaw iera , on morfinę. 
Potem jednak powraca on na widownię, 
również jako środek skuteczny w o s t ­
rych cierpieniach serca. Ostatnio szpa­
rag znów iest usuwany na dalszy plan. 
co najwyżej przypisuje .się jego korze­
niom role niezbyt zaszczytna.... w  po­
bliżu olejku rycynowego. Co będzie 
niezadługo — niewiadomo.

O—
Wreszcie zaznaczyć należy, i?. 

wszystkie jarzyny leczą szkorbut. 
Nic w tern d/iwuego. skoro dziś w ie­
my. z jakich powodów szkorbut powsta 
.ic. Jest on wianowicie następstwem w y ­
łącznego spożywania konserw, przy 
braku świeżych środków spożywczych. 
To też dziś leczy się szkorbut łatwo. 
W ystarczy  nieznaczna ilość ..żyjących" 
iarzyu. aby zc szkorbutu wyleczyć 
tych. którzy z o s ta l i . nim dotknięci.

—O—
Tu właśnie jesteśmy u sedna kwestii. 

Analiza chemiczna jarzyn w skazuje ,\że  
zawierają one składniki chemiczne zna­
ne. Jednak składniki te, w ydobyte  na 
innej drodze. — i tu właśnie leży w a r ­
tość lecznicza jarzyn — nie posiadają 
takiej skuteczności i takich w łaśc iw oś­
ci. jak te. któ''c pochodzą z jarzyn. S a ­
dzić należy, że dzięki samemu pocho­
dzeniu uzyskują one specjalną skutecz­
ność. może dlatego, że w roślinie w y ­
stępują one w specjalnej postaci, niejako 
w stanic żyjącym, względnie w  stanie 
rodzenia się, co jest warunkiem ich po­
myślnego oddziaływania.

W reszcie w ypada  podkreślić, że dla 
zwiększenia skuteczności leczniczej ja­
rzyny dohrze 'jęst  dać jej pięknie brzmią 
cc nazwisko. Chory nie będzie skłonny 
do uwierzenia, że uleczy go m archew  
lub kapustą, ale z ufnością, przyjmie do 
wiadomości, że zaaplikowano mu ,.ka- 
rotę" lub słynną z nowo odkrytych 
właściwości leczniczych roślinę w ło ­
ską....

Druk oryginału odbyw a się na specjal­
nym papierze, a tak sporządzona odbit­
ka nadaje się zarówno do druku okrąg­
łego jak i płaskiego, a także można z 
niej sporządzić odbitki w  aparatach 
do kopiowania. Maszyna pozatem po­
siada tę zaletę, żc równocześnie z nu­
tami polpisuje pod niemi tekst na leżą­
cy do mclodji. Jeżeli użyjem y do pi­
sania na tym aparacie kalki do kopio­
wania. tak jak to praktykujem y przy 
maszynach do pisania, to wówczas 
możemy odrazu otrzymać 12 odbitek.

Drugi typ m aszyny  do pisania nut. 
..muzykograf", jest właściwie m aszyną 
drukarską, poruszaną motorem elek­
trycznym. Od pierwszego modelu róż­
ni się rozmiarami i co najważniejsze 
obok papierowej kliszy można na nim 
w ybić odbitki woskowe i cynkowe do 
powielania.

W ynalazek  Ferre t ta  spotka się n :e- 
wątpiiwie z wicikwm uznaniem w szy  o 
kich m uzyków  i przyczyni się do po­
tanienia produkcji nut.
, Oczywiście obie m aszyny zostały 
przez wynalazcę opatentowane niem-i 
w e wszystkich krajach kuli ziemsk:3 i.

B.

K s i ą i l t l  n a d e s ła n e
C zesław  Lechickf. ,,W w alce z d em ora­

l izacją.  Szkica literaclo-sroleczne. Miejsca 
Pias towe.  'Wydawnic two T-wa Aw. M i c h a ­
ła Archanioła, 10U3, 2 tomy, cena ,9 (4-f- 
5) złotych.
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Tnrfcusz Mi ldner

o l «en ai>iiitac]a  ja rz y n  w

w.

p isa n ia  i d ru k o w a n ia  nut


